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KOLEK·TrYWY :ROLNE· W KATALO.NII Z pobytu gen, dyw. Edwarda Rydza-Smigłego we 'Francji 

O[zysz[zanie terenu "dookoła Irunu 
Samoloł, powstańcze DzuCił, paczki żywnościowe nad Alkazarem. 

. HENDAYE, 7.9. Z "Barceklny donoszą: 
rada ekonomiczna składająca się z przed
stawicieli 'pa(til politycznych frontu ludo.
wego uchwaljła projekt dekretu w sprawie 
pr~e'budowy ży~ia gospodarczego. Dekret 
ten, który został przedłożony do zatwier,:, 
dzenia generalidad nakazuje syndykaIizację 
wszystkich rolników :w celu uregulowania 
produkcji rolnej. Tym samym zostaje wy
klqcZ'ona wszelka inicjatywa prywatna w 
zakresie sprzedaży . kupna i pr:vetwor?w 
produktów rolnych. , Ponadto syndykaty ·0-
bejmą sprawy kredytów rolnych, ubezpie
czeń etc. poszczególne syndykaty złączą 
się w federacje regionalne, na czele któ
tych stanie federacja generalna. 

~ MOBILIZACJA LEKARZY I SANI- ' 
TARlUSZY. . . 

HENDAYE, 7.9 . . Z Barc'elony donoszą: 

amunicją i 2 samóloty. Wzięto do niewqli 
przeszł0 180 jeńców. Straty' woj~k rządo
wych wynoszą przeszło 350 zabitych i ran 

. nych. 
•• ' "-;'-1"':' -

MANIFESTACJA KOMUNISTóW. 
LONDYN,7,9. 'Wczoraj na Trafalgar 

Square komuniści zorgani~owali manif~sta
cję na rzecz rządu madryckiego. Wzięło w 
niej udział około 15,000 osób . .uchwaloIno 
rezolucję przeCiwko interwencji "mocarstw 
faszystowskich w Hiszpanii; zagrażają
cych demokracji i pokojowi Europy". 

Straże przednie kolumny wojsk rządowych 
działającej w prowincji Kordoba, rOZbiłY, 
oddział powstańców okolicy Mo.ntoro, za
dając przeciwnikowi poważne straty. Na po I 
lu bitwy pozos~ało przeszło stu zabitych. I 
Starcie w okolicy Muriano, niedaleko Kor I 
doby również zakończyło ' się niepowodże
niem powstańców, których straty wynosz:} 
200 zabitych. . 

Położenie powstańców w Oviedo jC:'it 
rzekomo krytyczne. 

SUKCES POWSTAŃCóW. 
SEVILLA 7,9. Według komunikatu gen. 

TRZY EGZEKUCJE. Franco wojska rządowe na odcinku ku Ta-! 

Naczelny komitet milicji wydał rozporzą
dzenie dotyczące mobilizacji itatychmiast'O 
wej 11 roczników lekarzy i sanitariuszy. 

BARCELONA 7,9. Wczoraj rozstrzela- lavera po otrzymaniu posiłków z Madrytu 
no majora Bernardo dela Fuente, kapitana usiłowali zawładnąć miejscowością Alber
Jose l\,'\iquela i por. Raimundo Amadona, ce, położoną na p'ółnoc od Talavera. Y!0j
skazanych w piątek na śmierć przez trybu I ska rzą'ctowe zostały odparte z dużymi stra 
nał ludowy: . . . ' _ ~;1U .. tarni, 2 samoloty rZ!l'dowe str!!cono. ~_. Fragment defilady ~anewrujących oddzla łów francuskich przed Naczelnym Wo

dzem Wojsk Polskich gen. Rydzem-śmigłym. w ~O\~arzystwie gen. Gamelin; przed 
cmentarzem poległych w Dou~urttont. 

: . ROZBROJENIE ~ILlCJI. 
. HENDAYE, 7.9. Wczoraj weszło w ży 

de rozporządzenie gtównego komitetu re
wolucyjnego w sprawie roz<brojenia mili
cji po za ·frontem. Ci' którzy chcą pozostać 
milicjantami mają się zgłosić i ~amiesz
kać w kO.szarach, ci zaś, którzy tego nie 

'uczyn.ią zostaną rozbrojeni i powrócą do 
pracy. 

• MADRYT PCHA POSIŁKI. 
. SEWILLA, 7.9. W swoim kolejnym. 

przemówieniu przez radio gen. Queipo dei 
IUan-o oświadczył, że wojska powstańcze 
ł>dniosły zwycięstwo. 

Po zdobBt:lu Dziś · oczekuieRly 'Viadon1.OŚCl 

" kunu. lO " biłloni~ "l.O.P.P." 
Mapka terenu nad graniczną KPY. ,AIIUSZ LU~I WYłOICIE LO ...... _ 
rzeczką Bidassao, gdzie to-

czyły się od szeregu dni 

krwawe boje. . 

WARSZAWA 7,9. Wczoraj upł",nął ty
dzień czasu od dnia, w którym balony wy
startowały do zawodów o nagrodę, im. Oor 
don- Bennetta. 

Kpt. Burzyński i kpt. Pontaski na "Po
lonii II" przelecieli okoJo 14: J klm. lądu
jąc w tej samej "bkolicy, tylko nieco bliżej, 
co i kpt. Hynek na "Warszawie II". DQ 
tychczas Polacy zajęli 4 i S'miejsce. 

. Ną fron!=ie ITalavera de la Rein-a rząCl 
ma9rycki wysłał . silną kolumnę dla po..; .. 
wstrzym~.nia posuwających' się oddziałów KOMUNIKAT.RZI\DOWY. 

Do dnia wczorajszego dziewięć zał4g 
nadesłało meldunki o miejscach lądowania. 

0 , ba.1~nie PP,lskim ,.'LOPP'~ pilotoyva:-
. . . .. ~ .... .:, CHLEB Z NIEBA ~ nT f i < n,rmprzez k~t. Ja~us~a i por: ~renta, do-

• _L. tąd me było zadneJ wladomoscl. 

Jeżeli więC; balon "LOPP", . o którytń 
braK W~~ś~i; '~ie (,.sią·g~ąrreprleg~yń*u, 
tegoroc.znym zwydęzcą " ... za\\ioóach 'Gor
don Ben.netta jest. ·dosko~ały; uwatany 
prze.z .nas 7;a ńajgr~źniejs'zego prze<;:iwnil!:a 
Belg Demuyter, na balonie "Belgica". Dm 
gie miejsce należy do Niemc.ó'!v, trzecie~ 
do Szwajcarów, czwarte i piąte . do Pola-

powstańczych. Na odcinkach frontowych ~A~R:.T 7;? Ministerstwo w?jn~ ko 
chwilowy spokój, jedynie w okolicy Iranu muntku]e, IZ wOjs.ka rząd0'Ye, dZiałające 
powstańcy zdobyli 10 samochodów cięża i na' froncie połudntowym oSIągnęły pu.nkty 
rowych, dwa auta pancerne, 30 wozów z. wyznaczone przez główne dowództwo. 

Nowa szrzepionka DrzeciwdVtterriowa. 
IJdane próbg wlnligtutit! bieit!nit:zDvm 

BERLIN, 7. 9. - Z Dessau donoszą, że stytutowi surowicowemu w Anhalcie. No
W tamtejsżym instytucie '''oigienicznym do- wa szczepionka przeciwdyfterytowa t?a 
konano z powodzeniem dośwIadczeń z no- być znacznie silniejsza i trwalsza w dZla
;Wą szczepionką przeciwdyfterytową. Wy- łaniu od dotychczas stosowanych. 
łwarzanie ' preparatu powierzone zostało in . 

. MADRYT! 7,9. Samolot powst~czy lI- Jest jednak nadzieja, że dzisiaj nadej-
slłow~ł 2~ZUCIĆ ?~d Alkazarem. w, Toledo dzie wiadomość od polskich pilotów. Jeżeli 
paczk! z zyw;nosclą)eden z nich tylko do kpt. Burzyllski i kpt. Hynek, którzy wylą
stał Się W. r.ęce. oblęzonrch, pozos~ałe spa- dowali za Leniingradem, dopiero po czte
dły poza.ltntaml powstanców. rech dniach dotarli do jakichś miejscowoś
BESTIALSKIE ZNĘCANIE SIĘ NAD KA- ci, z których mogli wysłać meldunki, to z 

PLANAMI. pewnością i kpt. Janusz, który niewątpli-
LONDYN, 7.9. Przybył tu ostatnio An- wie poleciał 'dalej , wylądował w okolicy 

glik mr. F. Sturupp, który prz.ebywał w nie zaludnionej, ubogiej ' . 

ków. -. 

Egzam!nJ na woźni,O. Hiszpan~i przez ~5 lat. CzłOWIek te.n wy- w środki komunikacyjne 
rwał się doslowme cudem z anarclustycz-. fI: dl . . . . . ŁÓDŹ, 7 września. Jak się dowiaduje-

. ' kł Barcelon'le l ty 11.0 atego wladol11oSCI o miejScu swe 
/lego ple a w. I d . d t h . ł my w dniach najbliżs:lfch zostanie ' powo .. 

Ostatnio na łamach poważnego tygo- go ~ owa ma o y~ czas 111: ~a.desła . .. lana do życia specjalna Komisja Kwal,ifi-
dnika "The Universe" opisuje swe stra- ~Ie wykl~c.z0ne Jest r.ównlez, ze. ,,~OP~ kacyjna dla woźniców. , 
szne przebycia i bestialstwo . czerwonych mogł polec~ec na wscho~. Przectez st~CjC Obowiązkiem tej Komi'sji będzie prze-
oprawców. Fakty podane przez wspomnia m~teorologlczne. zapow.ladały pomyslne prowadzanie egzaminów na woźniców. 

POZDROWIENIE F I S Z Y S T O W SKI E I ~gdouiz~e~~~~;c~z~~~~ta~Uk~~i~ ~i~r~:~ :Cli~~~. wsc;hodme na Większych wysoko- iż ~~~~~~~o~~o~~~ia~~j~e~~I:!;;;~~Z~;~~_ 
tracił poczucia człowieczeństwa w sobie. Jak się okazało, wszystkie balony pole- wnień i kwalifikacyj. . 

OPIC,AL.IE PIłZ~J.T. W POIłYUGALII. . .~r. Sturu~ oświadc~a, iż .czerwone ciały na.północo-wschód. A może kpt. J.1- W związku z tą zapowiedzią oczeki-
.., ,mlltcJe, to WŚCiekłe ludzkIe beshe. Przede nusz, ktory wać należy wreszcie unormowania stosun-

PARYŻ, 7. 9. ~ "Le Matin" donosi z nowiły również zrezygnowac. z ~kłonu ka- wszystkim dopuszczają się one potwor- lubi wysokie loty, Mw w dziedzinie jazdy wszelkiego rodza-
Lizbony, iż potwierdza się wiadomość, że peluszem. Odtąd ~ięc ob~wl.ąz~jącym po-o nych okrucieństw w stosunku do duch 0- poleciał sam jeden na wschód. jll wehikułów. " 
pozdrow~n~ faszystows~e zosłało ofi~~ zdrowieniem będZie podnieSienie praw~ wieństwa k~oli~iego. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nie przyjęte w ' całej Portugalii. Kierowni- ręki z otwartą dłonią· - Widziałem w Badajoz dwóch kapła 
~twa federacyj syndykalistycznych posta- nów katolicki-ch, ukrzyżowanych przez 

łJł:lfł:ZIllł. l 11ł1J ·NIJ. 

Milicjanci -z lrunu uciekaj!! przez mo;>t do Francji, zabierając z sobą wszystko co 
" . Sit dało unieść. / 

.•. I. 

.. 

czerwoną milicję na placu miejskim. - Wi 
$zących na krzyżach zakłuto nożami i 

wyłupano im ·oczy. 
Obok leżały trupy dwóch innych kapła-' 

nów. którym również wykłuto oczy. I 
Mówiąc o wojskach walczących w Hi-/ 

szpanii, mr. Sturupp oświadcza: 
- Niepodobna nazywać armii powstań' 

czej faszystowską. Ludzie ci należą do róż
nych obozów politycznych. Oen. Mola jest 

. demokratą. To, co ludzi walczących wsze 
regach wojsk narodowych łączy ze sobą 
to umiłowanie narodu i ojczyzny i wiary. 

W Hiszpanii stoją naprzeciw siebie dwa 
obozy: w jednym - wrogowie Ciuystusa, 
w drugim - Jego obrońcy. . 

Relacje poważnego obywatela anglel
skierro na łamadł poważnego pisma zada
ją kłam wszystkim wersjom lansowanym 

I 
w prasie ~przyjającej. ~zerwone':lu .f:0!lto
wi a mówiące o tem, IZ czerwoni mlltCJan
ci' są "uosobieniem szlachetnego ludu hi

I npańskiego". 

I Tego rodzaju określenia wobec oczy
wistych faktów bestialskiego barbarzyń

I stwa są naprawdę cyniczne. 

Dolar 5.29 

ORUZY IRU.NU. : 

Kurs oficjalny. Blnk Polski kupował . . . ' ' . . . . 
dolary po 5.29, funty angielskie po 26,69 j Ustępujący z Irunu komumstyczm 1lli1iclancl Wysadzlh po kolet wszystkie 
dolar złoty 8.91 14. ' • namitem. .. . 

• '. • 't • .. .. .. 

domy dy'-
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Dramat miłosny w Sosnowcu, 
Szewc odciął przyjaciółce głowę. 
I B R O D H I A R Z s a * ZGŁOSIŁ SIĘ W K O M I S A R I A C I E 

oczom przedsta-SOSNOW1EC, 7 września. Około go-
ziny U wieczorem w mieszkaniu Heleny 
erdynandzkiej, na kolonii Saturn, roze-
rała sie ponura tragedia na tle miłosnym. 

Splot wypadków, który doprowadził 
o tragicznego finaju przedstawia się na-
tępująco: 

Źô Sefcnia Weronika Mrozowa z za
rodu służąca od dłuższego czasu nie ży-
\ a z mężem, jeszcze za czasów panień-
kich, poznała się z szewcem Stefanem 
ienderowiczem, liczącym obecnie 29 lat, 
atnieszkałym w«Sosnowcu przy ul. Wiej-
kiej 85. 

Po wyjściu zamąż Mrozowej, Sende 
owicz również ożenił się, ale w krótkim 
:zasif 

porzuci! żonę. 
W tym okresie właśnie Mrozowa ro-

:eszła się ze swym mężem. 
Wówczas Senderowicz odnowił swoją 

iawną znajomość i w niedługim czasie 
tawiązał z Mrozową bliższe stosunki. 

Początkowo między kochankami pano 
A a ł a harmonia, w końcu jednak Mrozo
wej poczęła ciążyć znajomość z Sendero-
Aiczem, który starał się ją wykorzystać. 

Mrozowa służyła u Skorupów na Sa-
urnie, gdzie często w pobliżu kręcił się 
Senderowicz. Mrozowa wynosiła swoje-
ru kochankowi jedzenie i spotykała się 
c nim między ogródkami na Saturnie-

Chlebodawcy dowiedziawszy się o po 
stępowaniu Mrozowej zwolnili ją przed 
kftkunastu dniami ze służby. 

Wówczas Mrozowa coraz niechętniej 
poczęja się odnosić do swego kochanka, 
ictóry rozwścieczony tym postanowił się 
krwawo zemścić. 

Wieczorem Mrozowa przyszła w od
wiedziny do swej koleżanki służącej Fer 
dynandzkiej — Katarzyny Kaszy. 

W czasie rozmowy do kuchni, w któ
rej znajdowały się obie kobiety, przy
szedł Senderowicz, który niewątpliwie śle 
dził Mrozową. . *» 

Po krótki:j wymianie zdań Sendero
wicz wydobył z kieszeni nóż szewski i rzu 
cił się na swą kochankę, zadając jej stra
szliwe ..ciosy z przodu i z tyju w szyję, 

Z oderiniętą niemal zupełnie głową 
Mrozowa padła martwa na podłogę. 

Katarzyna Kasza, która ochłonąwszy 
z przerażenia, usiłowała przeszkodzić sza 
leńcowi została 

ciężko poraniona 
Senderowicz poprzecinał jej bowiem żyły 
u obu rąk. • 

Po dokonaniu swego strasznego czy
nu Senderowicz zbiegł, kryjąc się w ciem 
nościaeh nocy. 

Na wszczęty przez Kaszę alarm nad

biegli sąsiedzi, których 
wił się straszny widok-

Na zbluzganej krwią podłodze leżały 
zwłoki Mrozowej, a obok pławią się we 
krwi ciężko ranna Katarzyna Kasza. Dzwi 
i ściany kuchenki również poplamione 

były krwią. Niewątpliwie obie kobiety 
stoczyły z mordercą zaciekłą walkę. 
* Ranną Kaszę przewieziono niezwłocz 
nie w stanie ciężkim do szpitala a zwłoki 
Mrozowej do kostnicy szpitala w Czeladzi 

gdzie odbyła się sekcja sądowo-lekarska. 
W kilka godzin po zamordowaniu ko 

chanki Senderowicz sam zgłosił się do 
komisariatu policji w Sosnowcu, gdzie zo 
stał zatrzymany. 

Senderowicz zeznał, że zamordował 
Mrozową, ponieważ go zdradzała 

z innymi mężczyznami. 
Morderca przekazany został władzom 

sądowym. 

„Niedzielny myśliwy" • • 

zastrzel i ł administratora majątku. 
KALISZ 7,9. Podczas polowania na ku

ropatwy został ciężko postrzelony admini
strator maj. Bogusławice, pow. konińskie
go Jan Król. 

Z postrzelonym niezwłocznie udano się 
samochodem do lekarza do pobliskiego 
Wychwala, lecz w drodze, nie odzyskawszy 
przytomności— zmarł. 

Jan Król był donicdawna administrato
rem maj. Jarantów w kaliskim, gdzie cie
szył się dużą sympatią zarówno właścicie
l i , jak i otoczenia. 

Tragiczny ten wypadek spowodowała po 
dobno nieostrożność jednego z myśliwych 
podczas 

wsiadania na bryczkę. 
W polowaniu brało udział kilku myśli

wych z okolicy z m. Łodzi. 
śmierć lubianego powszechnie admini

stratora wywołała ogójny żal i przygnębię 
nie w okolicy. 

* £ ' 
NIEOSTROŻNY SYN PASTORA. 

LIPNO 7,9. Na polach Ossowskich od
było się polowanie zorganizowane przez 
Lipnowskie Kółko Myśliwskie. Podczas po 
Iow ani a zdarzył aię wypadek. Otóż syn pa 
stora Lewandowski wskutek nieumiejętno
ści obchodzenia się z bronią postrzelił oj-

n 
ai n u 
at 

ZurMle 
N A SEZON JESIEŃ — ZIMA 

w bogatym w y b o r z e są do 
nabycia w biurze Dzieoników 

i ogłoszeń , P R O M I E Ń * 
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ca i syna Kukowskićh obywateli m. Lipna. 
Pierwszej pomocy postrzelonym udzielił fel 
czer Budka, który ojcu wyjął 16 śrutów, a 
synowi 12. Stan zdrowia obydwu nie jest 
groźny. 

Zajścia podczas pochodu 
B I 30-lecia „krwawej ś r o d y ' 

ŁÓDŹ 7.9. Wczoraj odbył się w Łodzi 
pochód zorganizowany przez PPS. dla 
uczczenia 30 rocznicy t. zw. „Krwawej śro 
dy". Pochód przeszedł ulicami Targową, 
Kilińskiego do Południowej, Piotrkowską 
oraz 11-go Listopada do Polesia Kpnstan-
tynowskiego, gdzie wygłoszono przemó
wienia. 

Organizatorzy pochodu nie mogli zapo 
biec, że do pochodu przeniknęły liczne ele 
menty wywrotowe. Niektórzy starzy 
PP-sowcy skarżyli się na nadmierny u-
dział żydów w pochodzie. 

Podobnie jak w pochodzie 1-majowym 

wznoszenie okrzyków, stało 
się powodem licznych zajść. U zbie
gu ulic Narutowicza i Kilińskiego doszło 
do bójki w której został ranny Koper Ste
fan, lat 24. Ciężką ranę odniósł Jakub 
Glicensztajn, lat 47 (Składowa 13) który 
następnie zmarł w szpitalu. Lżejszych o-
braźeń doznał Szmul Geldhorn (Główna 
57) i'szereg innych osób. 

Przy ul. 11-go Listopada zdemolowa
no okna firmy naftowej „Karpaty" i pora
niono dozorcę Stańczyka, oraz szereg in
nych osób. 

Dwie ofiary trujących grzybów. 
STRZELNO 7 września. 
W pobliskiej wsi, w Orchowie, wyda 

rzyły się dwa wypadki zatrucia grzybami. 
Zatruciu ulegli, po spożyciu grzybów, — 
zatrudnieni u rolnika Stanisława świerczyń 
skiego — parobek, 15-letni Józef Suski i 
służąca, 21-letnia Stanisława Konieczka. 
Oboje zostali natychmiast przewiezieni do 
szpitala powiatowego w Strzelnie. Pomoc 
okazała się jednak spóźniona. Suski bo
wiem zmarł w kilka godzin później, Ko-

Robotnik zastrzelił młynarza. 
Sądowy epilog zabójstwa pracodawcy. 

LIPNO, 7.9. Wydział Zamiejscowy w 
Włocławku wyjechał na sesję wyjazdową 
w Lipnie. Między innymi rozpatrywał sen
sacyjną sprawę Feliksa Rumińskiego, któ
ry zabił b. swego pracodawcę Alberta Pan 
kratza, właściciela młyna w Czernikowie, 
pow. lipnowskiego. 

Działo się to 22 kwietnia rb. o godzi
nie 6-ej rano. Rumiński wraz z drugim ro
botnikiem układali worki ze śrutem na wo 
zie. W pewnej chwili przyszedł Pankratz 
i stwierdził, że worki nie leżą tak jak ka
zał, zwrócił tedy uwagę Rumińskiemu, w 
odpowiedzi usłyszał niegrzeczne „bo mi 
się tak chciało". Wynikła sprzeczka, do
szło do ostrej wymiany słów i w rezulta
cie, Pankratz .wymćiwił mileis^iJ^muV>kie-

Moniakiem w oczy... 
Kronika pogotowia ratunkowego* kradzieży i pożarów 

Łódź, dnia 7 września — Dziś rano o 
godzinie 7 min. 20 Pogotowie Czerwone
go Krzyża wezwane zostało na ul. Nawrot 
92 do znajdującej się w tym domu restau 
racji. 

Jak się okazało, znajdowało się tam je 
szcze rozbawione towarzystwo, w którem 
między innemi przebywał zamieszkujący 
w tymże domu Redel Leon, lat 55. 

W pewnym momencie zabawa przybra 
ła formy awantury w czasie której obla
no twarz Redela koniakiem. Doznał on 
poparzenia obu oczu. 

Lekarz po założeniu opatrunku pozo
stawił poszkodowanego na miejscu. 

— We wsi Ludwikowo, gm. Bełdów 
wybuch spór między 73-letnim Gustem 
Gotfriedem, a jego zięciem K^hnem Herma 
nem. W czasie kłótni K»hn uderzył starca 
pięścią w skroń. Gust padł na ziemię i 
nie odzyskawszy przytomności zmarł. Spra 
wcę zabójstwa aresztowano. 

— Na polach wsi Kotliny gm. Brojce 
znaleziono trupa mężczyzny. Zwłoki znaj
dowały się w początkowym rozkładzie 
ciała. 

Tożsamości znalezionego mężczyzny 
nie ustalono. Policja prowadzi dochodze
nie. 

Wacław KOKORZ ECKI 
powrócił 

C h o r o b y WEWNĘTRZNE I ATRWOW* 
MAGISTRACKA 8, telef. 211 -20 
Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele i święta 

od 10 — 2 pp. 

Dr. H E L L E R 
SPEC. chorób wenerycznych moczopłciowycii 

i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel 179-89 

PRZYJMUJE OD 8—11 \ OD 4—« WTEO. 
W niedz. 1 święta 10—12. pp. 

Dr. E. E K K E R T 
p o w r ó c i ł 

CHOROBY WENERYCZNA I SKÓRNA 
przeprowadził aię na nL 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
jrzyjmuje od 12.30 — 1.30 J 5 — 8 wieczór 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 

•CŁ CHOR. WENERYCZNYH, SKÓRNYCH 
I AEKEOALOYCH. 

obiety t dzieci przyJHo. kobieta-lekara 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

DR. MED. 
H. L U B I C Z 

1 boroby skórne, weneryczne I moc zapicia we 

-TULELNIANA 7. TEL. 141-32 
Przyjmuje od godz. 8—10 12— "i 5—3 wiecz . 

W niedziele I święta o d 9 d c 11 r a s o . 

Dr. I. ZYW 
chir u r fl-

p O W r Ó C i ł 
11 Listopada 17 tel.123-41 
przyjmuje od 1 — 2 i od 4 — 7 wieczór. 
L E C Z N I CA 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (przy p r z y i f 
tramw. Pabjanickicb 2 RAZY DZIENNIE PRZYJ. 
B a n i ą LEKARZE WSZYSTKICH SPECJALNOŚCI* 
Gabinet dent. Wizyty na mieście. Wszalkie za 
biegi ana l i zy Otwarta o1 11-ei r. Jo 8-e, w . 

P o r a d a 3 a s ł o t e . 

Doktór 
J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
APEC. CHOR. WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH. 

p o w r o ct l 
ul. Piotrkowska 99 - Tel. 144-92. 

od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedziele, od 9—11 rano 

Dr. med. 
H A L T R E C H T 

Choroby skórne 1 weneryczner. 
przeprowadził sie. na 

ul. P io t rkowską 161 TELEF. 2 4 5 - 2 1 

Przyjmuje od godz. 11—3 i od 7 —9 w 

Dr. ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, aeksua loyb 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i światłoleczniczy) 

PIOTRKOWSKA 70, t e l . 181-83. 
Od 8—10, 1 -2 .30 i od 6 - 9 w. w św. 10—1 

Dr. H E N R Y K O W S K 1 
SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZNYCH, 

AKÓRNYCH I SEKSUALNYCH 
przeprowadził sie na ni. TRAUGUTTA 9, 

FRONT 1 PIĘTRO, TEL. 262-98. 
o ' > • I I r a n * od »—» w ian . w n l . d i U l . i w i e . 1 

• • - I I 3o, po pol . 

mu. Ten wymówienie przyjął spokojnie, 
ale zażądał natychmiastowej wypłaty na
leżności za przepracowany czas. 

Pankratz odmówił, każąc mu przyjść 
jutro. Rumiński kilkakrotnie nalegał, po
szedł nawet do żony Pankratza, ale bez 
skutku. Zakwestionowano pewne sumy, 
które pobrał Rumiński jako zaliczkę. 

Zdenerwowany robotnik poszedł do do 
mu, przebrał się, włożył odświętny garni
tur, wstąpił do restauracji, gdzie wypił 
dwie wódki i jeszcze raz poszedł do mły
narza żądać zapłaty. Nie uzyskał jednak 
nic. Pankratz kazał mu czekać jeszcze z 
pół godainy. 

Wtedy zdenerwowany do najwyższego 
6topnia Rumiński wyciągnął rewolwer, od 
dał 5 strzałów do b. pracodawcy i prze
straszony swoim czynem, wybiegł z mły
na prosto na posterunek policji, gdzie o 
wszystkim zameldował. 

Rumiński przyznał się do zabójstwa, 
wyjaśniał tylko, że Pankratz z robotnika
mi bardzo źle się obchodził, że znęcał się 
nad nimi i wielokrotnie ich lżył i wymy
ślał. 

Sąd skazał Rumińskiego na 10 lat wię 
zlenla i 5 lat pozbawienia praw. Na rzecz 
wdowy Emmy Pankratz zasądzono symbo 
liczną złotówkę. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
CHOROBY WENERYCZNE MOCZOPŁCIOWE 

I SKÓRNE 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

Dr. B. H U R W I C Z 
choroby skórne i weneryczne 

Pio t rkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 

i święta od 8 — 1. 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
ZE STAŁEM! ŁÓŻKAMI 

DOKTORA 

D O N C H I N A 
uL Piotrkowska Nr 90, 

te l . 221-72. 
.'rtjr)tnuje sie chorych, wymagających praebj 
' • O l i w lecznicy (operacji etc.) a także przy 

chodzących 9 — 1 I od 4 — 7 I pól. 

Przelotne zachmurzenie. 
Stan pogody w Łodz i . 

Łódź, dnia 7 września. — W dniu dzi 
siejszym o godzinie 9-tej rano temperatu 
ra w centrum miasta wynosiła 14 stopni 
powyżej zera. 

(Najniższa temperatura w nocy wyno
siła U stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy
wał ciśnienie 745 mm.. Tendencja baro-
metryczna — spadek ciśnienia. 

Pogoda zmienna z przelotnymi deszcza 
mi. 

Wiatry południowo — zachodnie. 

Jedyny , p 0 ł 6 b „. K r y z y s 
to los kupiony w kolekturze 

KURT WYTHZYC 
Łódł. Piotrkowska 141 i 11-tfo Listopada 37-a 

P. K. O. 68 -426. 

D R . B R A U N 
ul. Cegiefniana 4 t e l . 100 -57 
Spec chorób skórnych, wenerycz

nych i seksualnych. 
przyjmuje 8 — 12, 1 — 8 od 7 — 9 wieczór' 

Niedz. i święta od g. 10 — 1 w poi . 

pomoc. 
nieczka zaś, po wielkich męczarniach, na
stępnego dnia. 

Poza tym lekkiemu zatruciu, po spoży 
ciu niewielkiej ilości grzybów, uległ oj
ciec rolnika Swierczyńskiego. Pozostał on 
w leczeniu domowym. , 

• RE> - J •ąm- -ąp 

3 komunistów wysłano 
mm do Berezy l iar .u«kiej. 

WŁOCŁAWEK, 7.9. 2 września zostali 
wysłani do Berezy Kartuskiej za działal
ność wywrotową i szkodliwą dla Państwa 
trzej mieszkańcy Włocławka Mojsze Arort 
Lewi, Ide Kowalski i Izrael Skrzypce. 

/«> \ R / f M 1 1 WYPADKI 
(—) Lotnie zka angielska p. Beryl Markham 

przeleciała wczoraj samotnie Atlantyk z Anglii do 
Kanady. 

Angielka zamierzała osiągnąć Nowy Jork, aie 
starczyło j r j jednak benzyny i wylądowała przy* 
musowo koło Cap Breton w Nowej SAorj i . 

Pani Markham zawiadomiła telefonicznie od. 
dsiał Aeroklubu Cap Breton, ta samolot jej jest 
całkowicie zniszczony, zaś ona sama odniosła parę 
nieznacznych kontuzji. 

(—) Centralny inspektor sił zbrojnych gen. 
Ryds • Śmigły był obecny na obiedzie, wydanym 
na jego czcić przez prezydenta republiki Lebruna, 
Gen, Ryds . Śmigły wziął udział w nabożeństwie 
w koiciela polskim w Parytu, witany owacyjnie) 
przez emigrantów. Gen. Rydz . śmigły odwiedził 
również bibliotekę polska w Paryżu. 

Po tygodniowym pobycia we Francji generalny 
inspektor sil zbrojnych gen. Edward Rydz • śmi-
gły opuicil wczoraj Paryt, iegneny na dworcu u-
roczyicie przez przedslatacieli władz francuskich, 
przedstawicieli dyplomatycznych fi. P. sn Parytot 
oraz liczne rzesee • uchoditwa polskiego i publice-
Hóści francuskiej. 

(—) Bslon Polonia wyładował o 30 km od ba-
lonu Warszawa / / . Oba balony zajęły dalsze miej . 
•ca w punktacji. O balonie ŁOPP do dzisiejszego 
rana nie było wiadomości. 

' (—) Miniiter wojny Daladier wytUjpil na po. 
liedzeniu francuskiej rady gabinetowej z propo
zycja wyasygnowania w eiggu 4 lat 10 miliardów 
franków na cele obrony narodowej. 

(•—) W zwigzku a 20 rocznieg krwawej środy 
odbyły si{ wczoraj zgromadzenia publiczne w kil* 
ku punktach miasta, zwołane przez organizacje so. 
rjalistyczne. Po zgromadzeniach uczestnicy obcho. 
dów przeszli pochodami prze* ulice miasta. W 
chwili, gdy jeden z pochodów przechodził ulicami 
śródmieścia, wywiązało sie drobne starcie miedzy 
luśnymi tyłami pochodu a grupkami publiczności. 
Policja zlikwidowała zajście, zatrzymując kilkana
ście osób. 

Podeaas pochodu w Radomiu doszło równica 
do ostrych starć mledry pochodem a narodowcami. 

(—) Przedstawiciele Fidscu przybyli wczoraj 
do Krakowa. 

(—) Przy zbiegu ulie Żwirki I Wólczańskie} 
dwu męiezyzn napadło na Jaworskiego Jana, ża
rnie,zkajego przy ul, Wólezatukiej 148). W y w i f 
zeta się bójka, w wynika której Jaworski został 
raniony w prawe udo, doznając przecięcia tętniry. 

Przybyły lekarz Pogotowia Czerwonego Krzy* 
ża stwierdził zgon z powodu upływu krwi. 

Zwłoki Jaworskiego przewieziono do prosek. 
torium. 

Jednego z napastników — Woźniakowskiego 
Tadeusza (Andrzeja 24) zatrzymano. Drugi zbiegł-

Policja prowadzi dochodzenie. 
(—) Wczoraj w I.P.S-ie w Lodzi otwarta została 

wystawa członków Polskiego Zwigzku Zawodowego 
Łódzkich Artystów Plastyków. 

Wystawili swe prace artyści plastycy: Andrze* 
jewski, Burdziński, Dobrowolski, Danielewiczów. 
113, Ende, Gedelowa, Kowalewski, Lejman, Rad
wański, Sprusiak, Siemiński, Sługorki, Ukleja, Wal 
czowski, Zajączkowska, Żabicki, Zieliński, Żuchow 
ska I Zakrzewski. 

Nowością na wystawie jest dzieł przemysłu ju . 
bilerikiege, reprezentowany przez p. Danielewi-
czównę. 

(—) W Lodzi utworzył się obywatelski komitet 
powitania gen. Rydza - śmigłego. 

(—) Wczorajsza niedziela przedwyborcza mi
nęła w Lodzi pod znakiem kilkudziesięciu wieców 
i zgromadzeń, zorganizowanych przez stronnictwa 
i ugrupowania polityczne. Na wiecach wygłaszali 
referaty działacze oraz kandydaci do rady miej
skiej. Na ogół wiece skończyły się bez incydentów 
uchwaleniem odnośnych rezolucji. 

Główna komisja wyborcza urzędowała wczoraj 
mimo niedzieli i w dalszym eisgu badała zgłoszę, 
ni- listy kandydackie. 

W NOWYM domu II p. do wynajęcia 2 
pokoje z kuchnią i wygodami przy ul. Rem 
bielińskiego 13-15 (dawniej Nowo - Rad
wańska 13-15. Wiadomość u dozorcy, 
lub tel. 225-72 Cena miesięczna zł. 60. 

ELEONORA Parzycka zgubiła dowód ko
lejowy — ul. Towarowa 21. -

POTRZEBNA bukieciarka do sklepu, 
piórkewskiego 71. 

Na-

PROSIMY 
ków J. B. 

o określenie bliższych warun-

Ł O S Y do IV-tej klasy 
Loter i i Państwowej poleca 
Kolektura Nr. 100 — 

Oddział w Łodzi 
ANDRZEJA 2 „PROMIEŃ" 

Główna wygrana zł. 1,000,000 
3 po zł. 100,000 

4 po zł. 75,000 
9 po zł. 50,000 

17 dziennych po zł. 25,000 
i moc wiele innych. 

Ciągnienie już od 9 września do 28. 
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TRUP POD CZARNYM JEDWABIEM.! Protest Bedulnow w Damaszku. 

Postrach żandarmów. 
Z A S A D Z K A FRANCUSKIEGO PUŁKOWNIKA* 

Beirut. we wrześniu. 
: Ulicami Beirut kroczył przed kilku dnia 

mi olbrzymi orszak pogrzebowy. Kilkuset 
Beduinów, libańskich fellachów i druzyj-
skich hodowców bydła szło za trumną, za 
słaną ciężkim czarnym jedwabiem. W tru
mnie spoczywały zwłoki emira Fuada Ala
meha, „hekoronowanego króla Dżebel 
Druzu", którego Europejczycy i libańscy 
kupcy nazywali bandytą, a Bcduini bohate
rem. Nie był on ani schwytany ani straco
ny. Trzej libańscy żandarmi 

zastrzelili go z tylu, 

gdy przybył do Beirutu, ażeby wszcząć ro 
kowania pokojowe z francuskimi władzami 
mandatowymi i rządem republiki libań
skiej. 

W namiotach Beduinów od źródeł Eufra 
tu do Akki opowiadają sobie o haniebnej 
zdradzie i o podstępnym zamordowaniu 
Pustynnego bohatera Fuada Alameha. Do 
grobu zaniesiono z nim krwawy strzęp 
Wschodniej, dzikiej, ale jednocześnie rycer 
skiej romantyki. Romantyka ta przeziera 
nawet z suchego i rzeczowego sprawozda
nia w raporcie nr. 157-2 francuskiej admini 
|ltracji Libanu. 

W czasie powstania Druzów w r. 1925 
Oskarżony był Fuad Alameh, wówczas jesz 
Cze młody chłopak, o zamordowanie dwu 
francuskich żołnierzy. Uciekł, ale skazano 
go zaocznie na śmierć. 

Po roku skasowano wyrok na podsta
wie amnestii ponieważ wyszły na jaw do
wody jego prawdopodobnej niewinności. 
Ale ten rok stał się przełomowy dla Fuada 
Alameha. Rozpoczął on bowiem odtąd nie
ubłaganą wojnę podjazdową z francuską 
administracją mandatową i autonomiczne-
mi władzami Syrii, Libanu, Alawicji i Dże
bel Druzu. 

W Palestynie, do której skrył się po
czątkowo, zastrzelił sześciu angielskich po 
licjantów, którzy chcieli go, aresztować z 
powodu jakiejś 

drobnej kradzieży. 

Skazano go wówczas również zaocznie na 
śmierć. Wrócił więc do republiki Libanu, 
gdzie go nikt nie ścigał, dokonał kilku kra 
dzieży bydła, ograbił pewien transport to
warów, poczem wspólnie z naczelnikiem Be 
duinów, Salehem el Assalem 1 Ismaelem 

Abd ul Hakem stworzył szajkę bandycką, 

złożoną z 15 ludzi. 

Szajka jego, która pojawiała się w róż 
nych miejscach z błyskawiczną szybkością, 
stała się wkrótce postrachem władz i bo
gatych kupców z wszystkich czterech 
państw syryjskich. Rabował samochody, 
karawany, turystów, przewozy towarów i 
pociągi kolejowe. Porwał nawet oddziałowi 
francuskiego urzędu marynarki wojennej 
jego komandora na drodze do Damaszku. 
Ale szajka jego nie napadała 

nigdy na kobiety: 

Jeśli jaka kobieta znajdowała się wród o-
grabionych turystów, Fuad Alameh zja

wiał się osobiście po dokonanej rewizji i 
przepraszał ją w uprzejmych słowach za 
przykrość. Francuzi ścigali go napróżno. 
Uwielbiający go Druzowie ułatwiali mu 
wszędzie ucieczkę. 

Z końcem listopada 1935 roku udało 
się nawet jego szajce napaść na francuskie 
go gubernatora Dżebel Druzu, pułkownika 
Tarrita i ograbić go. Gdy się to stało, Fuad 
Alamehj który śledził atak swoich ludzi z 
sąsiedniej skały, stanął przed gubernato
rem, przedstawił się, kazał oddać guberna 
torowi wszystkie zrabowane przedmioty, 
prosząc jedynie gubernatora, ażeby wza-
mian za to 

ofiarował mu swoją wizytówkę. 

Wizytówkę tę znaleziono obecnie w kiesze 
ni zastrzelonego Fuada Alameha i guberna 
tor Tarrit, który nic zapomniał o rycersko
ści Fuada Alameha wziął osobiście udział 
w jego pogrzebie. 

Teraz zaczęła się kontrofensywa.. Zarząd 
wojskowy zmobilizował przeciw Fuadowi 
Alamchowi i jego szajce trzy bataliony 
wojsk kolonialnych, podzielił Liban na trzy 
okręgi wojskowe pod zarządem oficerów 
francuskich, wzmocnił oddziały żandarme
rii i zmobilizował samochody, motocykle 
i konnicę. Ale napróżno. Fuad Alameh był 
nieuchwytny, chociaż na drodze z Naba-
tieh do Mergeyom dokonał ponownego na 
padu 

oficera żandarmerii 

i zabrał mu wszystko do koszuli. Nazajutrz 
na drodze z Beirut do Bayad szajka Fuada 

napadła na 2 autobusy z 70 turystami i o-
grabiła je doszczętnie. 

Po owych wydarzeniach gubernator 
Libanu zwołał radę ministerialną, która od 
była się w obecności francuskiego guber
natora i prezesa syryjskiej izby handlo
wej. Nazajutrz silne oddziały wojsk obsa 
dzily wszystkie wsie na „terenie wojen
nym", aresztowały wszystkich spólników 
bandytów i osadziły ich w więzieniu. Ale 
aresztowani odmówili zeznań i bandyci hu 
lali dalej. Władze czekały trzy tygodnie 
Potem nastąpiła nowa fala aresztowań. 
W końcu niektórzy aresztowani zaczęli 
składać zeznania i 

zdradzili kryjówkę. 

W nocy otoczono farmę, obsadzono ją 
i szajka Fuada Alameha dostała się do 
więzienia. Ale sam Fuad zbiegł. 

Komendant libańskiej żandarmerii D U I -
kownik Poivin, postanowił więc działać 
nie siłą, lecz podstępem. Przez dwa mie
siące wszystkie kroki były bezskuteczne, 
aż pewnego dnia udało się jednemu z ofi 
cerów francuskich zwerbować szpicla, któ 
ry zgodził się nawiązać kontakt z Fuadem 
Alamehem. Znów upłynęły cztery miesią
ce, w końcu Fuad Alameh zgodził się za 
pośrednictwem szpicla rozmówić się osobi 
ście z komendantem żandarmerii, zaprze
stać walki, wyjechać do Turcji i nie poja 
wiać się więcej w Syrji. 

Komendant zapewnił mu bezpieczeń
stwo i Fuad pojechał do Beirutu. Gdy 
chciał stamtąd udać się samochodem do 
Aleppo, gdzie miała odbyć się • rozmowa, 
samochód jego zatrzymał się nagle w odle 
glości 10 kilometrów od Beirutu trzej l i 
bańscy żandarmi, którzy poznawszy w nim 
swego śmiertelnego wroga, zastrzelili gO 
na miejscu. < , 

,W*W-V' Brzozowski. 

Przed gmachem francuskiego zarządu mandatowego w Damaszku zjawił się cały 
szczep Beduinów, aby zaprotestować przeciwko odwróceniu biegu rzeki, która na

wadniała zamieszkałe przez nich okolice. 

Mam 100 przyjaciół... 
ZGON ORYGINALNE) KOBIET?. 

Z Francji nadeszła wiadomość o śmierci 
jednej z najciekawszych postaci francuskie
go życia literackiego: Juliety Adam. Uro
dzona w październiku 1836, dożyła więc 
niemal dokładnie 100 lat! Wychowana 
przez ojca, gorącego republikanina była 
przez długie lata zwolenniczką neopogań-
stwa i neohellenizmu; w ostatnich jednak 
latach przed wojną nawróciła się na kato
licyzm i wzniosła piękną kaplicę ku czci 
swej patronki, św. Juliety. Cechowała ją 
niezwykła dobroć i uczynność. Mówiła sa
ma o sobie: „Aby się stać moim przyjacie
lem — należy ode mnie zażądać 

usługi i rady!" 
Bracia Goncourt notują w swym słynnym 
„Dzienniku", jej słowa „Mam 100 przyja
ciół i potrzeba mi tej liczby. Jestem wdzię
czna ludziom, którzy mnie proszą o po
moc". Szczególnie chętnie przychodziła z 
pomocą młodym talentom; jej'wielką zasłu 
gą było zwłaszcza odkrycie Lotfego. O-
gromną rolę literacką odgrywał jej salon, 

' . i r l t . • 

w którym gromadziły się w latach 70-tych 
zeszłego stulecia— 

najświetniejsze umysły epoki. 

Salon ten odgrywał też rolę polityczną, 
był mianowicie siedzibą gorącej działalno
ści patriotycznej, wzbudzającej niepokój 
Bismarcka. „Kiedyż pozbędę się tej kobie
ty?", powiedział o niej kanclerz. Gdy Julie 
cie Adam zakomunikowano te słowa, odpo 
wiedziała natychmiast: „Gdy on odda 
Francji — Alzację i Lotaryngię"! Julicta 
Adam założyła też w roku 1879 własne pi
smo literackie pt. „La Nouvelle Revue". 

Talent literacki Juliety Adam ocenił już 
—Beranger. Pisała powieści i pamiętniki. 
Gdy po raz pierwszy rozmawiała z Geor-
ges Sand, młoda pisarka tak się wzruszyła 
— że 

wybuchneła płaczem. 

Ale i Sand.nie postała jej dłużna, rozpłaka
ła się sama, wzruśzojią tą emocją' młodej 
wielbicielki i—rzuciła "się jej na szyję! 

STRESZCZENIE. 
Student Mikołaj Koziełło, nieoficjalny narze

czony panny Mumy Szezytniewskiej, zakochał się 
•d pierwszego wejrzenia w jej przybranej aioatrze 
Marychnie Wichurzance. U państwa Szczymiew-
'kich urządzono zabawę, na która, zaproszono wszy. 
"kich znajomych. 

* * * 
Otoczyli kołem starą pannę, której si-

Wa g)owa pochylają się właśnie nad ręką 
Pana Szczytniewskiego. 

— Linia serca silnie rozgałęziona, pa
lie Szczytniewski. O, proszę patrzeć. Ser
ce — bogactwo uczuć — śmiała się. — 
Ale tu są także wysepki. Tu gdzieś kryje 
się krzywda. Miłość krzywdzi. O, miłość 
Potrafi być niesprawiedliwa. Tak, proszę 
Pana. 

Muma słuchają uważnie i bacznie spo
glądała na wróżkę. Spotkawszy się z jej 
Wzrokiem, szybko odwróciła głowę. Pan 
Szczytniewski marszczył brwi z niezado
woleniem. Czuj, że stara przyjaciójka kąsa 
niedomówieniami. 
. — Poza tym djugie, szczęśliwe życie 
1 dostatek. i j | , § \ 

— Nic więcej? '•'t\W*'*'*ĘV 
— Czy to nie dosyć?... A teraz pani. 

>• Tu panna Koziełło odwróciła się szyb 
ko i pochwyciła za rękę Marychnę. Była 
J° malutka rączka biaja, wypieszczona, 
harmonijna tylko na pierwszy rzut oka, bo 
przyjrzawszy się uważnie, dostrzegało się 
'* palce, choć wąskie, są zbyt krótkie. 

Wróżka dłuższą chwilę chwiała w mil-
c*eniu głową. 

— Co pani widzi? — zapytała Marych 
" a trochę niecierpliwie i kapryśnie. — Ja 
Pani powiem. Będę, miaja moc konkuren

tów, wyjdę świetnie za mąż. (Tu Ryszard 
poruszyj się, krzywiąc usta z niesmakiem) 
będę strasznie bogata i sławna z piękno
ści w całej Europie. Nawet kilku zginie 
z miłości do mnie. Wróżyła mi koleżan
ka... 

Panna Koziełjo nie przestawała chwiać 
głową-

— Ależ z pani materialistka, panno 
Marychno! Oj, nie spodziewałam się tego 
po pani. Ani krzty idealizmu!... 

Pan Szczytniewski zaśmiał się pobłaż 
liwie, pani Szczj|'.nicwska sjuchaja z lek
ko ściągniętym czołem. Wróżka mówiła 
dalej: 

— Co ja widzę? Ten paluszek... okru
cieństwo! Okrucieństwo przy takiej buzi! 
Strzeżcie się, chłopcy, to będzie wampi
rzyca. 

To powiedzenie podobało się mjodym 
ludziom. 

— No, jakżesz z tymi trupami? — do 
pytywaj się żartobliwie Ryszard nie wie
dząc, że w sercu jego już kiełkują niena
wistne porywy, bo piękny Koziełło staraj 
się być jak najbliżej Marychny. 

— No, co? Nic dobrego mi pani nie 
powie? — nadąsała się Marychna. 

— Owszem. Wszystko o czem piękne 
dziewczę marzy.. — Panna Kozicjło stu
kają palcem w delikatną dłoń panienki. 
- Wszystko, o czym piękne dziewczę ma 
rzy. Pierwszy rozwód, drugi rozwód, trze 
ci rozwód... Jeszcze pani mało? 

Młodociana piękność zaśmiewała się 
rozkosznie-

— Świetnie. Doskonale. Jeden mąż na 
pewnoby mi się znudzi}. Będę szukać ide
ału i dopiero wtedy się zatrzymam. Czy 
napisane^ jaki będzie pierwszy?. 

Ta paplanina śmieszyja 1 zachwycała 
mężczyzn. Tylko rodzeni bracia uśmie
chali się trochę ironicznie. 

Przyszła kolej na Ryszarda. Podał rę
kę silną o }adnym kształcie i bardzo po
rysowanej dłoni. 

Panna Koziejło przyglądała się ze 
zmarszczonymi brwiami. Traktowała te 
wróżby na serio- Zresztą miaj dużo in
tuicji i, niby to wróżąc, wypowiadała przy 
tej sposobności swoje zdanie. 

— Linia serca bardzo zawiła,- panie 
Ryszardzie. Widzę też dużo złych uczuć, 
dużo, dużo zfych uczuć... Ach, młody 
czjowieku, co się też w panu wyrabia! 
Wulkan, ukryty wulkan. Niech pan się ma 
na baczności. Tu linia głowy... Dobra l i 
nia głowy, bardzo dobra. A tutaj, proszę! 
Ten znak... 

— Co to znaczy? — pytał ciekawie. 
— Grozi panu katastrofa.-. 
— Zakochasz się nieszczęśliwie — 

wtrącija zalotnic Marychna. 
— Katastrofa — powtórzyja wróżka. 

— Oho, tak, może nie tylko panu. Boję 
się, czy tu nie jest wypisane nieszczęście. 
Widzę, że pan tragiczny czjowiek. 

— A to dopiero Kassandra — śmiał 
się proboszcz. 

Mumie dostają się przestroga, żeby nie 
poddawała się. Stasiowi, żeby panował 
nad sobą; Jerzemu, żeby spoważniaj; Jan 
kowi, żeby kroczyj raz wytkniętą drogą; 
pani Szezytniewskiej, żeby nie trwała w 
zbytniej bierności... 

Wszyscy przyznali w duchu, że jed
nak w chiromancji coś jest. Proboszcz 
się śmiał. 

— Co ksiądz proboszcz o tem sądzi? 
— zapytał ktoś, ciekawy aprobaty. 

— Ja? Nie biorę tego na serio. Wiara 
w losy, wytknięte nieodwołalnie, sprzeci
wia się dogmatowi o wolnej woli. 

Tu wdaj się w rozmowę Staś, chciwy 
roztrząsania wszelkich zagadnień. 

— Ależ, proszę księdza proboszcza, 
przecież to fakt, że przynosimy z sobą na 
świat pewne określone usposobienia, za
datki na taki, czy inny charakter. Ja na-
przykjad byłem od dzieciństwa bardzo 
porywczy, podczas gdy mój brat.-. 

— Otóż to. Przynosimy z sobą pe
wien surowy materiał, z którego potem 
rozum i wola powinny wykuwać człowie
czeństwo na miarę wskazań Chrystusa. 
Jeżeli się poddamy bezwolnie tym wro-

dzonym zadatkom, jak się wyraziłeś, wte
dy rzeczywiście padamy ofiarą ślepego 
przeznaczenia. 

— Ależ te zadatki mogą być dobre. 
— Wtedy zasfuga jest mniejsza. Ale 

trzeba je pielęgnować, żeby nie zanikły. 
Zresztą, co tu mówić, niema człowieka, 
któryby nie nosił w sobie złych skłon
ności. 

— Jednak — ciągnąj z młodzieńczym 
przejęciem Staś, spragniony djuższej dy
skusji — jednak nie da się zaprzeczyć, że 
pewien fatalizm tkwi w naszej naturze i że 
wola jest w wielu razach bezsilna... 

— Tak. Bóg wyznaczył granice siłom 
natury, bo i my jesteśmy naturą, ale cho
dzi o to, żebyśmy je przełamali w walce. 
Zresztą granic mocy ludzkiego ducha nikt 
nie zmierzył. Czjowiek powinien być sta
le w wojnie z sobą. Dobre jest to potocz
ne wyrażenie. Chwila roztargnienia i spjy 
warny bezwolnie, unoszeni nurtem, żeby 
się tak wyrazić, ślepego przeznaczenia. 
Ale jeżeli nawet nie możemy przemóc 
swojej natury, to bądź co bądź mamy 
świadomość, źe to siła wyższa. 

— Tak, to jest jasne — mruczał Staś 
— ale ja chciałbym jeszcze.-. 

Doktorowa Klimkowa, która słuchała 
tej rozmowy, zaczęja opowjadać z kobie
cym przejęciem o dramacie, jaki miał miej 
sce w sąsiednim powiecie. 

— Ja państwu opowiem, jak to bywa 
z tym przeznaczeniem. Ani się człowiek 
•spodzieje i już po nim. Mąż zastępował 
tamtejszego lekarza. Wyjechał na tydzień 
i wjaśnie... Tak, państwo Wronieccy z 
Modrzewiowa... Mjodzi ludzie — pobrali 
się przed tygodniem... On bardzo przy
stojny, bardzo. Ona też. Wszyscy się za
chwycali. Ale właśnie... nie chciałabym 
przy panienkach... — zniżonym głosem 
mówiła w stronę starszego towarzystwa: 
— Otóż Wroniecki trzymaj kilka lat go
spodynię... Widziałam ją kiedyś: przystoj 
na baba- Otóż, niewiadomo dlaczego, że
niąc się, nie odprawił jej... Trzeba dodać, 
że ożenił się z wielkiej miłości... W ty
dzień po ślubie, wybierając się z żoną w 
sąsiedztwo, woła o herbatę. Zamiast po
kojówki herbatę przyniosła sama gospo
dyni. Pani Wroniecka podnosi szklankę 
do ust i mówir „Co ta herbata taka niedo
bra?" „Moja dobra" mąż jej na to. 
Zamienia szkianki i wypija swoją prawie 
jednym haustem- W tej»chwili psy zaczęły 

się gryźć przed werandą, więc wstał i wy 
szedł, żeby je rozpędzić. I nagle padł, jak 
piorunem rażony. Na miejscu. Jak mąż 
przyjechał, już by{ zimny. Otruja go. 
Chciała otruć panią Wroniecka. Co .pań
stwo na to? 

Wszyscy zabierali głos,' z czego wy
wiązała się rozmowa nieznośna, zbliżona 
do kłótni, jak zwykle gdy w towarzystwie 
znajdują się osoby niekulturalne, niezdol
ne rozumować objektywnie, bez upiera
nia się przy swojem, tak że wkońcu dy
skusja zmienia się w sprzeczkę, w której 
rolę argumentów grają osobiste przytyki 
lub urągliwe wycieczki pod najrozmait
szymi adresami. Przykra para była z tych 
doktorostwa Klimków. On, przy każdej 
sposobności występował przeciwko Ko
ściołowi, przypisując mu wszelkie kieski, 
jakie trapią ludzkość od stworzenia świa
ta, ona lubiła wszystkim przeczyć niewia
domo dlaczego. A w gruncie rzeczy ser
ca mieli poczciwe- Teraz posprzeczali się 
z sobą, nie zważając na to, iż są w ob
cym domu. Doktór broni} trucicielki, gdyż 
byja przystojna. 

Doktonowa odpowiedziała elegią na 
temat niedoli mężatek. 

— Co my mamy, droga pani? — zwró 
ciła się do«pani domu. — Co my mamy? 
No, pani ostatecznie... Ale jeir 1* mąż 
skąpo zarabia... 

Ryszard słuchając tej rozmowy, przy
gryzał usta z wielką pogardą. Pani Szczy 
tniewskiej z trudem uda}o się zajagodzić 
konflikt, zwłaszcza, że w spór rodziców 
wdają się nieśmiało córka i od obojga do
stała naganę. 

Goście zaczęli się żegnać. Ale jeszcze 
w obszernej sieni panowie utworzyli jedną 
grupę, panie drugą i rozmawiano z więk
szym ożywieniem, niż przez cały czas wi
zyty. Marychna, którą Koziełło zatrzy
maj w kącie koło lustra, zalotnie z nim 
rozmawiają. Pytał, kiedy się spotkają. 
Odpowiedziała wykrętnie. Wreszcie obie
cała warunkowo, że będzie nazajutrz w 
miasteczku w aptece „po południu", nie 
oznaczając godziny. Ryszard, chmurny i 
pełen godności, ubierał panie w pjaszcze, 
kłaniając się bez uśmiechu. Staś jeszcze 
dyskutował *n* w e j d z i e z wikarym. 

XD. c. n.) 
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Pokłosiem każdego sezonu letniego na 
podwarszawskich letniskach jest zawsze 
serią procesów i spraw sądowych, wyni
kających w związku z pobytem mieszkań
ców Warszawy w miejscowościach letni 

NIEDYSKRETNY STROZ 
W PODMIEJSKIM ŁASKU 

Swoją drogą dziwnie idjotycznie lu
dzie nazwali różne funkcje, bardzo przy
jemne i sympatyczne. Naprzykład zupeł-

Do" urzędu" prokuratorskiego;nie przyzwoite, bardzo rozpowszechnione 
wpłynęło ostatnio szereg skarg o szantaże 
W jednym wypadku chodzi o zdjęcie, do
konane w miejscowości letniskowej i przed 
stawiające żonę pewnego kupca z obcym 
mężczyzną w dwuznacznych okolicznoś
ciach. Posiadacz zdjęcia domagał się 1.000 
złotych za wydanie kliszy. Wiceprokurator 
na powiat warszawski prowadzi dochodzę 
nie w kilku podobnych sprawach. 

• • • 
Jak wiadomo starostwo śródmiejsko-

warszawskie zawiesiło działalność Wolno
myślicieli Polskich (Królewska 16), oraz 
wydało decyzję likwidacji tej organizacji, 
jako szkodliwej dla państwa. Decyzja ta 
nastąpiła bezpośrednio po rewizji policji 
politycznej w lokalu stowarzyszenia, która 
ujawniła kontakt organizacji z wybitnymi 
komunistami, działającymi zarówno w kra 
ju jak i zagranicą. Od decyzji starostwa by 
ły zarząd stowarzyszenia odwołał się do 
Komisariatu Rządu. W dniu onegdajszym 
została podpisana w Komisariacie Rządu 
decyzja, zatwierdzająca postanowienie sta 
rostwa śródmiejsko-warszawskiego. W ten 
sposób stowarzyszenie Wolnomyślicieli 
Polskich zostało ostatecznie zlikwidowane 
W tygodniu bieżącym ma zapaść ostatecz
na decyzja, co do osoby likwidatora wspo
mnianej organizacji. 

• ' * * 
Dwie poważne firmy warszawskie, pro 

wadzono przez żydów, a zajmujące się 
handlem, oraz ubojem bydła, postanowiły 
ód dnia 1 X br. stosować ubój mechanicz 
ny, zamiast rytualnego. Wiadomość ta wy 
wołała w sferach handlowych Warszawy 
dużą sensację. 

Mimo, że uchwalona przez Sejm usta
wa o uboju wchodzi w życie dopiero z 
dniem 1 stycznia 1937 roku, Warszawa bę 
dzie niebawem zaopatrywana częściowo 
w mięso, pochodzące z uboju mechanicz
nego. Ubój dokonywany przez powyżej 
wspomniane dwie firmy żydowskie, objął
by ponad 100 sztuk tygodniowo, a więc o 
koło 25 proc. całkowitej ilości bydła, bi
tego na rynku warszawskim. 

i miłe zajęcie ludzkie, nazwali „obrazą 
moralności". 

Mówi się również o kimś, że: piastuje 
godność prezesa 'czy innego tam). Co to 
znaczy? Co on piastuje? Piastunka jest, 
czy co? Zamiast powiedzieć: pan Iks jest! 
prezesem, zawraca się ludziom głowę ja
kimś piastowaniem. 

Mówi 

już inaczej, że na każdego pierwszego do 
stajemy tyle pieniędzy, że banknotami za 
pałamy papierosa, że słowo „wierzyciel" 
wogóle już przestało być znane, że każ
dy mąż ma prawo wysłania swej żony na 
Sybir, że człowiek pracuje tylko, wyłącz
nie wówczas, gdy ma na to ochotę i nie 
wolno go pod żadnym pozorem do pracy 

'.muszać, że.... 
słowem, niechaj sobie każdy marzy 

jaki chce temat, na jaki chce temat, a w wolnych od ma-
rzeń chwilach niechaj pracuje w dalszym 

się: panienka wychodzi za mąż?: ciągu na kawałek suchego chleba z kieł-
Przepraszam, ale to jest nieprawdą. Ona] basą i kieliszek koniaku 
wcale nie wychodzi. Więc poco bujać go j Ale wróćmy do właściwego tematu dzi 

Mówi się: przygotować referat. Broń 
Boże, panowie referenci, nie przygotowuj 
cie. referatów, bo jeszcze je przypalicie! 
Jakże można czynność referenta miesza* 
z czynnością kucharki, która gotuje, przy 
gotowuje i przypala?! 

Wiele jest w życiu takich nonsensów. 
Ale (udzie widocznie lubują się w nich, 
gdyż zmieniają wprawdzie pisownię, ale 
nie zmieniają słów zasadniczych, które 
albo nigdy nie posiadały aktualności, albo 
już dawno ją straciły. •• 

Człowiek jest poprostu konserwatystą. 
Gdy przyzwyczai się do czegoś, trudno mu 
się potem odzwyczaić. Dlatego u nas tak 
mało stosunkowo mężów rozwodzi się z 
żonami. Poprostu przyzwyczaili się do 

nich, tak jak przyzwyczaili się do kiep
skich bruków, zapachów ulicznych, braku 
gotówki i wizyt komornika. 

Ale życie trzeba pchać na nowe tory. 
Tak dalej być nie może. Zrewolucjonizu
jemy świat i życie. Postanówmy, że od 
dzisiaj, a ostatecznie od jutra, będzie 
inaczej. Ze nie będziemy w pocie czoła 
szukali pożyczki. Że nie będziemy się wic 
cej tłumaczyć przed żoną, skąd wracamy 
spóźnieni na obiad czy kolację, że nic bę 
dziemy więcej pracować za mizerne pen
sje. Że nic będziemy... 

Tylko, że pomarzymy sobie, przynaj
mniej, żeśmy już świat zmienili, że jest 

siejszej sprawy, jakim jest wspomniana 
na wstępie „obraza moralności". Nazwa 
rzeczywiście idjotyczna. Przecież jeśli ko 
muś nie podoba się owa „obraza moral
ności" niech nic patrzy. 

Jak jest lato, jest ciepło, księżyc świe
ci i tak dalej i młoda para pójdzie do la
su, to co ma właściwie robić? Kłócić 
się? Bić się? Mówić o kryzysie? Nie. 

Wtedy przychodzi t. zw. stróż moral
ności i prowadzi taką parę do komisarja 
tu. Że samo społeczeństwo odnosi się nic 
chętnie do tego, świadczy fakt, że kiedy 
o stróżu domowym mówi się z szacun-
wiem: pan dozorca, to o stróżu moralno
ści mówi się poprostu a niechętnie: 
stróż. 

W LESIE. 
Wieczorkiem w dt\iu 6 czerwca rb. kie

dy było ładnie i ciepło, Antoni Król i 
Agnieszka Walczak poszli do lasku na 
,,Zdrowie". Byłaby im ta eskapada wyszła 
może na zdrowie, gdyby nic przeszko
dził im stróż moralności, który spisał mi
łosnej parce protokół za obrazę moralno
ści. 

Sąd Grodzki skazał Antoniego Króla i 
Agnieszkę Walczak po 100 złotych grzyw 
ny lub 2 tygodnie aresztu. 

I wypełniaj fu człowieku przykazanie 
o kochaniu bliźniego. 

Jerzy Kr/cckl. 

Młoda desperatka skoczyła 

wprost pod śruby statku 
ZE ŚWIECIA donoszą: 
Do Świecia dotarła wieść o tragedii, 

jaka rozegrała się jednego z ostatnich dni 
na Wiśle w pobliżu Sartowic. Rzecz mia
ła się następująco: 

Statkiem „Saturn", należącym do tow. 
żeglugi rzecznej „Vistu|a", kursującym po 
Wiśle, jechała pewna młoda w ivieku lat 
około 30, kobieta. Jechała od Grudziądza 
znajdując się na pokładzie stat
ku, w pobliżu budki sternika, byh zajęta 
jakąś robótką ręczną. 

Nagle w pob!iź'i Sartowic, kiedy sta
tek znai.'owat się n,- u'''ś1c po s*ronie po 
wiatu chełmińskiego zdjęła z siebie kurtkę 
fokowa, kapelusz, porzuciła robótki i to
rebkę ręczną i ku nie małemu zdziwieniu 
przygodnych świadków rzuciła się do wo 

dy wprost pod śruby statku. , 
Na szczęście została pochwycona przez., 

prąd i popłynęła w głąb rzeki,, trzymając 
się na odległości kilkuset metrów na po
wierzchni, poczem utonęła. Statek natych 
miast stanął i wysłano łodzie ratunkowe 
na miejsce wypadku. Również na pomoc 
pośpieszyły łodzie z przejeżdżających w 
pobliżu holowników, lecz mimo wszystko 
nie zdołano zwłok wydobyć. 

Po zbadaniu pozostawionych przez de 
nntkę rzeczy znaleziono list, jednakże nie 
można było ustalić, kim była pasażerka. 

Co było powodem samobójstwa? Kim 
była owa młoda i elegancko ubrana ko
bieta? — pozostanie na razie tajemnicą. 

Zwłok jej nic zdołano dotąd wydobyć. 
:<V 

Ładne kelnerki restauratora. 
(ZATELEFONUJ Z AR AZ 

r. 182-48 lub 102-29 
« otrzymywtś będziesz .ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

umawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąc*. 

W E $ O Ł E Z A B A W f W SEPARATKACH* 
ZE STANISŁAWOWA donoszą: 
Dokonano w Stanisławowie sensacyjne 

;o aresztowania restauratora Mozesa 
ireinera, którego odstawiono do więzie

nia sądowego. Aresztowanie restauratora 
pozostaje w związku z przeprowadzone-
mi dochodzeniami przez brygadę sanitar
ną Wydziału śledczego. Mianowicie usta
lono, że Greiner zatrudnił u siebie w re-

Wartownik zastrzel ł serżanta. 
Zagadkowy wypadek w nocy. 

czonych okolicznościach skierował kara
bin w stronę nadchodzących, oddając kil 
ka strzałów. Okazało się, iż kule trafiły 
sierżanta Małolepszego ciężko go raniąc, 
tak że ten przewieziony do szpitala gar
nizonowego po kilku godzinach wśród mę 
czarni 

zakończył życie. 
Tragiczne to zdarzenie budzi ogólne 

zainteresowanie tembardziej, że Troszczyń 
ski bezpośrednio po oddaniu 

JAROSŁAW, 7. 8. — Mieszkańcy ul. 
Kościuszki w Jarosławiu obudzeni zostali 
odgłosem kilku szybko po sobie następu
jących strzałów karabinowych. Niestety w 
pierwszej chwili nie udało się stwierdzić 
przyczyny strzelaniny nocnej. Dopiero 
nad ranem obiegła Jarosław ponura wia
domość o tragicznym zdarzeniu, jakie 
miało miejsce na terenie magazynów miej 
scowego pułku piechoty legjonowej. Oto, 
jak wstępne śledztwo wykazało w nocy 
miedzy godz. 1— 2 sierżant Józef Mało
lepszy wraz z kapralem Siwym dowódcą 
warty, pełniącej służbę tej nocy, wybrali 
się na obchód w celu sprawdzenia poste
runków, pełniących służbę i kiedy obaj 
podeszli do miejsca, na którym pełnił war 
tę Dymitr Troszczyński, tenże z niewiado
mych przyczyn i w zupełnie niewytłuma-1 skutkach zagadki. 

stauracji kelnerki, które wabiły gości do 
jego lokalu. Kelnerki zabawiały się nastę 
pnie w separatkach z gośćmi, Greiner 
ciągnął z tego zyski. 

RADIO-KĄCIK. 
FONIKDZIALEK, 7 WRZEŚNIA. 

Kfłiryn. 
12.03 Pt m\ lokalne 
12.13 !>/ I. południowy 
13.10 Chwilka gofpodarstwa domowego 
13.15—14.30 Przerwo dlii Krukowa, Lwowa i To-
1.1.lf.—1530 Przerwa dla Warszawy; dla Łodzi do 

godz. 15.27 
14.15-15.30 Przerwa dla Katowic, Poznania, Wilno 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Audycja dla dzieci młodazyełi 
1600 Koncert z Ciechocinka (przez Toruń) 
Hi.45 Małe dziecko wraca i letniska — pogadanko 
17.00 Koncert 
17.50 Pogadanka 
18.0(1 Programy lokalna 
lii , I I Pogadanka aktualna 
19.00 Koncert zespołu talonowego P. Km., .i 
19.45 Muzyka polska 
20.30 Felieton 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.10 Koncert orkiestry marynarki wojennej — t 

Cdyni przez Tornń 
21.55 Vv ....I.... sportowe 
22.05 Koncert 
22.35 Koncert małej orkiestry P. R 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 

KfyPŹ, juk Raszyn, oror; 
12.03 Pogadanka dla robotników pt. Więcej iuietiic 

dla dzieci robotników — wygłosi Tad. Pigłow&ki 
15.27 Lódzkio wiadomości giełdowe 
18.00 Ro/mowe z rndinałucharzami przeprowadź 

iłyr. B. Pawłowicz 
18.10 O wszystkim po troniku 
IR.15 Muzyko z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 
21.44 Muzyka • płyt 

WTOREK, 8 W K / . l . : - M A 
•*»-*» i M emmw •« Raujath * • * *» <•> 
' 10 !'.. ... poranna 
6.3S Gimnastyka 
6.50 Muzyka i płyt 
7.20 Dziennik poranny 
7.*0 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przrrwu (dla Lodzi do g. 11) 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnoł z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.13 Dziennik południowy 

To-

do 

12.23 Sekstet kameralny Niny Mańskiej 
13.10 Chwilka gospodnistwa domowego 
13.15—14.30 Przerwa dla Krokowo. Lwowa 

runio 
13.15—1530 Przerwa dla Warszawy; dla Lodzi 

godz. 1S.27 
14.15-15-30 Przerwa dla Katowic, ToMiania, Wi ln* 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Skrzynka P K O 
16.00 Koncert solistów t. Kruków* 
16.45 Odczyt »e Lwowa 
17.00 Koncert z Katowic 
17.20 Programy lokalne 
17.50 Pogadanka 
18.00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19,00 Koncert rozrywkowy inolrj orkiestry P. R. 
20.25 Audycja z Poznania 
20.40 Dziennik wieczorny 
20.50 Pogadanka aktualna 
20.55 Koncert orkiestry symfonicznej P. B 
J3.00—24.00 Progr«m lokalny dla Wa»s»aWj 

LÓD2 , jak Raszyn, «ra»: 
7.30 Pare informacji 
7.35 Zapowiedź programu 
7.40 Mn/ ' 1 - z płyt 

11.00 Koncert południowy z płyt 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 I ."l/K..- wiadomości giełdowe 
18.00 Audycja dla dzieci. Pugadouka 

Szweda pt. Nic i/trat z ognian* 
18.10 O wszystkim porroszku 
18.15 Muzyka z płyt 
18.25 Koneert reklamowy 

Edwarda 

Co nas po pracy rozweseli? 
Nieusprawiedliwiona go-

kara;* ««. *•** 

Skarb w pace materiału. 
W R O K N A PttZCJtrtNJIfOW W A L U T , as 

i dlatego GDYNIA, 7. 9. — Sąd Okręgowy w dze 
Gdyni wydał wyrok w głośnej sprawie 
przemytu walut cło Gdańska przez wlaści 
cieli firm Negowski i S-ka, Klemensa Ne 
gowskiego i Izraela Rozenbluma. 

Sąd stwierdził, że Rozenblum wie
dział, iż w paczce wysłanej do Mendelso 
nów do Gdańska znajdowały się pienią-

oupowiacia. 11. O-

za współudział w przemy! 
cie skazał go na półtora roku więzienia,' 
20,000 zł. grzywny i pokrycie 2080 zł. ko f 

sztów sądowych, a Negowskiego jako od ] 
powiedzialnego kierownika firmy za niedo 
zór przy pakowaniu przesyłki na 2 mie
siące aresztu z zawieszeniem na 2 lata, 
10,000 zi. grzywny i 1000 zł. kosztów. 

Teatr Miejski 
dżina. 

Adria. Zbrodnia i 
Casino. Mały bum 

Corso. I. F. P. I nic 
statnia serenada. 
Europa. Straszny dwór. 
Metro. Zbrodnia i kara , 
Miraż. Mleczna droga. 

Przedwiośnie. Czarne róże. 
Palące. Kaprys markizy Pompadour. 
Rlalło. Jej Ekscelencja Babka. 
Rakieta. Pan Twardowski 

Stylowy. Pieśń nocy. 

¥clefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna td. 8. 

strzałów do , z , U R U N I A D o N 0 S Z Ą : 
sierżanta Małolepszego skierował broń w w z w i a z k u ( n Q t a t k ą q , 2 c h l o p c a c l l 

kierunku własnej skroni oddając strzaltł | W o j e w 6 d z l ; i e B i u r 0 F u n c l u s z u P r a c y 0 . 

jest zarazo. Cłfuu . ka stwierdzono na mie scu, w obozie pra 

U w i k ł a n i a tej tragicznej w dzinnjn, tara pobyć , zdawszy upriod-
|nio umundurowanie, przyczem nie dopeł-

12 wędruiących chtopców 
L l r z y m a ł o bilety ulgowe. •» 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 

nili formalności i nie zażądali zaświadczeń 
zwolnienia. 

Niezależnie od tego Wojewódzkie Biu
ro Funduszu Pracy w Toruniu nakarmiło j dz ie le 

niedoszłych junaków i wydało im ulgow 
bilety na przejazd do miejsc ich zamie
szkania w powiecie rawickim. 

Miejska Biblioteka Ptrhłirzna (ni . Andrzeja 14ł 
otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią
żek dla dorosłych (ul Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świat, od %. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: aaologiczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
ta dla publiczności we wtorki, czwartki i (obory 
od g. 15 do 18, w nirdaicle od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i oje-

w u...I . . . . . . I . od 10 dn 16: 
Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K 

Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa szhrka modernisty-

i rzna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do IS. 

MY RA CRU HEN BERG. 

KOBIETA. 
— Łaskawa pani, czy mogę mieć nadzie

je, że panią jeszcze ujrzę? 
— Nie, to jest wykluczone! 

— Miałbym pani wiele do powiedzenia. 
— Więc proszę, niech pan mówi! 
— Tutaj, w towarzystwie, to nie jest 

możliwe. To co mam pani do powiedzenia, 
można powiedzieć tylko w cztery oczy. 

— Odzie? 
— W moim mieszkaniu. Jutro! 
— Pan oszalał! 

— A wtec żadnej nadziei? 
— Żadnej. 
Nazajutrz wieczorem pojawia się w je

go mieszkaniu. 
— Wpadłam tylko na sekundę, aby za 

oszczędzić panu daremnego czekania. 

— Dziełu,?, łaskawa pani. Czy nie ze
chciałaby królowa zdjąć palta? 

— Wykluczone. Muszę już odejść. 
— Chyba pani nie wierzy sama, że pa 

oią tak odrazu wypuszczę? 
— Ciek. wa jestem, w jaki sposób pan 

to uczyni ? 
— Popi o$tu zaniknę drzwi na klucz. 
— 7awolan policję! 
— ciskawa pani... 
— Puszę mnie nie dotykać! 

— Nućn mi pani przynajmniej przyrze
kną że ją i .cbawem zobaczę. 

— Nigdy już nie przestąpię progu pań-
sk'cgo .) e&zkania! 

— W»c bt-ę jutro oczekiwał panią u 
FrJ-Caia.aia. 

— Su przyjoęl 
Nazajutrz wieczorem czekał daremnie. 

a elefonował do niej. 
— Hallo! Łaskawa pani, czekam tutaj 

już od godziny u Fre-Catalana. 
— Powiedziałam przecież, że nie przyj 

dę. 
— Mam nadzieję, że jednak... 
— Jeśli ja mówię „nie", to pozostaje 

„nie"! 
— O ile pani nie jest tchórzem, to przyj 

dzie pani do mnie pojutrze. 
—Nigdy w życiu! Zresztą jutro wyda

je się pan być zajęty. 
— Skąd pani to na myśl przyszło? 
— Ponieważ zaprasza mnie pan na po

jutrze. Jutro przychodzi prawdopodobnie 
jakaś inna kobieta? 

— Jeśli mara być szczery, to tak. 
— W takim razie odwoła pan tę wizy

tę! 
— To hardzo trudna sprawa. 

— Dla chcącego niema nic trudnego. 
Przyjdę jutro! 

Następnego wieczoru orzYchodzi do je 
go mieszkania. 

— Drugie nakrycie było prawdopodob
nie przeznaczone dla tamtej kobiety? 

— Odwołam tę wizytę. 
— Dziękuję, nie ruszę niczego. Nie bio 

rę niczego, co nie jest dla mnie przezna
czone. 

— W takim razie ja wezmę nakrycie tej 
damy, a pani oddam moje. 

— Chyba że tak! 
— Białe wino, czy czerwone? 
— Nie wolno mi pić, bo odrazu je

stem podchmielona. 
— Czyż to byłoby takim wielkim nie

szczęściem? 
— Niech pan -ie zadaje tyle pytań! 
— Jestem taki zakochany, łaskawa pa

ni! 
— Powtarzał pan to już niejednokrotnie 
— Pani sobie ze mnie ża---iie. Wogóle 

już się nie odezwę1 

— No i co? 
— Proszę? 

— Pańskie milczenie nie jest zajmują-

— Czegóż chciałaby pani najchętniej 
posłuchać? 

— Naprzykład, że pan jest wc mnie za
kochany. 

— Powiedziała pani przecież przed 
chwilą... 

— Pan się przyczepia do każdego sło
wa! Czy przechodzimy tutaj kurs logiki? 

— Czy mogę panią chociaż raz pocało
wać! 

— Przy najmniejszej próbie— opusz
czę pańskie mieszkanie! 

— Trudno! W takim razie zrezygnuję!-
— Niech mi pan zdradzi jedno... 
— Co mianowicie? 
— Jestem w pańskim mieszkaniu, je

steśmy sami, piliśmy wino... dlaczego pan 
mnie właściwie nie całuje?.. 
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Nadeyski bramkarzem z drewnianymi rekami 
Kiedy piłkarze reprezentacyjni Polski 

Wyjeżdżali do Belgradu i Rygi wśród licz
nych głosów opinii sportowej znalazły się 
i takie, które pesymistycznie oceniały szan 
W na jednym i na drugim froncie. 

Okazało się, że właśnie te glosy były 
Uzasadnione. Oba wyniki: kompromitująca 
Porażka z Jugosławią w stosunku 3:9 
(0:5) i remis z Łotwą 3:3 (2:0) zaszczy
tu polskiemu piłkarstwu nie przyniosą, 
'wlaszcza wysokocyfrowa przegrana w 
Belgradzie. Drużyna nasza grała bardzo 
słabo, szczególnie przed przerwą. Nie spo 
'ób więc z całej jedenastki mieć 

pretensje do jednostek. 
Ale nie można pominąć faktu, zresztą 

Potwierdzonego niemal jednogłośnie, że 
P- kpt. Kałuża popełnił kardynalny błąd, 
Wstawiając do bramki Madeyskiego, który 
Wszystkie pięć puszczone bramki mógł o-
hronić. 

Nie sposób przecież, by atak odbijał 
to co już utracono dzięki słabej grze forma 

I o ile, naszym zdaniem, trudno mieć 
do p. Kałuży pretensje o ogólne zestawie 
nic drużyny, to jeśli chodzi o Madeyskic-
Ro, kpt. zw. PZPN. niewątpliwie ponosi 
*a „faux pas" winę. 

Tym niemniej, gdyby się tak stało, nic 
już nie uratuje nas przed kompromitacją 
Wobec mocarstw piłkarskich w Europie. 

JUGOSŁAWIA — POLSKA 9:3 (5:0) 
Mecz piłkarski z Jugosławią zakończył 

»ie kompromitującą porażką naszych pił-

Po sukcecacli nn Olimpiadzie fawory
tem mecz'.i z Jugosławią była Polska, tym 
Więc przykrzejszy jest dla pa.. v/ynik. Po
licy wystąpili w składzie: Madeyski, Mar 
jvna, Gałecki, Kotlarczyk II, Waniewicz, 
Dytko, Piec, Szerfke, Peterek, God i Wo-
darz. 

W 8-ej minucie Martyna został kontu
zjowany i opuścił boisko, a zastąpił go Gó 
fa. . . . . ... m 

Po przerwie zamiast Madeyskiego w 
bramce zagrał Andrzejewski. 

Jugosłowianie przeprowadzili w swej 
drużynie w ostatniej chwili nieznaczne 
zmiany. 

Już od początku meczu Jugosławia na
rzuciła gwałtowne tempo, które utrzymała 
do samego końca. Polska grała dziwnie 
słabo i poza Gałeckim, Wodarzem i Kotlar 
czykiein żaden z naszych piłkarzy nie sta 
nąl na wysokości zadania. 

Kiedy Jugosłowianie, dopingowani go 
raco przez swą publiczność, zaczęli strze 
lać jedną bramkę po drugiej, do drużyny 
polskiej wkradł się zupełny chaos i dopie 
ro po przerwie Polacy 

zaczęli grać celowo. 
U Jugosłowian najlepszym graczem był 

Marjanovic, który zdobył aż 4 bramki. 
Resztę bramek zdobyli: Tirnancic 2, Lo-
jancic, Bojovic i Perlic po jednej. 

Dla Polski Peterek zdobył 2 bramki 
(w tein 1 z karnego) oraz Wodarz. 

Sędziował p. Krist (Praga). 

POLSKA — ŁOTWA 3:3 (2:0). 
Pierwsza połowa meczu upłynęła pod 

znakiem stałej przewagi Polski, a i po 
przerwie początkowo przeważała Polska i 
prowadziła nawet 3:0. 

Dopiero po tej bramce Łotysze prze
szli do gwałtownych ataków, a ponieważ 
Polacy nie wytrzymali tempa Łotwa potra 
fila wyrównać. 

W drużynie polskiej najlepiej grali 
Szczepaniak i Matjas. 
Łodzianin Miller był b. mało zatrudniony 

Bramki dla Polski zdobyli Westal i Ma 
tias, po przerwie Szwarc, zaś dla Ło
twy Petcrson 1 i Positis 2. 

Sędziował p. Frankenstein (Wiedeń). 
Polska wystąpiła w składzie: Tatuś, 

Szczepaniak, Joksz, Ziżka, Cebulak, Lesiak 
i Miller, Matias, Westal, Piontek i Szwarc. 

Publiczności ponad 10.000. 

MECZ TOWARZYSKI. 
Ł.H.S. zwyciężył Łódź 3:2 (2:0) 

Rozegrany w dniu wczorajszym na 
stadionie ŁKS-u mecz towarzyski między 
ligowym ŁKS-em a Reprezentacją klasy A 
zakończył się nieznacznym zwycięstwem 
ŁKS-u w stosunku 3:2 (2:0). 

W pierwszej połowie ŁKS miał lekką 
przewagę, zaś po przerwie gra się wyrów
nała. ŁKS wystąpił w składzie mocno osła 
bionym z pięciu rez., co wpłynęło znacz

ne na poziom gry. 
Mecz był nieciekawy i toczył się w o-

spałym tempie. W pierwszej połowie ŁKS 
strzela dwie bramki przez Sowiaka, ~aś 
po przerwie zdobywa jeszcze jedną bram
kę przez Wolskiego. 

Bramki dla reprezentacji zdobyli 
Owczarek i świętosławski. 

Sędziował p. Otto. i 

» B ł r y g a d a " p o k o n a ł a „, 
Sensacyjna kieska p łkarskiego mistrza Polski w Częstochowie. 

W Częstochowie odbył się mecz towa 
rzyski pomiędzy mistrzem Polski Ruchem 
a częstochowską Brygadą. 

Zwyciężyła niespodziewanie Brygada 
w stosunku 2:1. (2:0). 

Ruch wystąpił bez olimpijczyków, ale 
z Wilimowskim w ataku. Ze względu na 
ulewny deszcz mecz został skrócony do 
50 minut (2X25 minut). 

Szczypiorniak i hazena. 
Ł . K . f . NAPAL NA CIBLB* 

Dzień ŁOZPN w Pabianicach 
P.T.C — Burza 6:0 (1:0) K.E, — Sokół 2:5 (0:3) 

Wczoraj w Pabianicach w ramach 
„Dnia ŁOZPN" odbyły się dwa mecze pił
karskie, a mianowicie: PTC. — Burza i 
Sokół — K.E. 

Pierwszy z tych meczów zakończył się 
wysokim zwycięstwem PTC w stosunku 
6:0 (1:0). Porażkę Burzy tłumaczy w pe 
wnym stopniu fakt wystąpienia tejże bez 
trzech najlepszych jej piłkarzy: Hapego, 
Beyera i Raucherta. 

Natomiast PTC. skorzystało z przysłu

gującego uprawnienia i wystąpiło z dys
kwalifikowanymi Krzymuskim i Karbowia-
kiem. 

Po niezwykle ciekawym przebiegu me 
czu dał on ostatecznie zwycięstwo PTC. 
Bramki zdobyli: Kostowski 4, Milczarek 1 
i jedna samobójcza. 

Widzów przeszło 1500 osób. 
Drugi mecz towarzyski Sokół — K.E. 

po bezładnej kopaninie zwyciężył 5:2 
(3:0) Sokół. 

„SOKOLI" LEPSI 
n od lekkoatletów Oeyera. GB 

Na boisku Sokoła odbył się mecz lekko 
atletyczny Sokół—Geyer, który zakończył 
się zwycięstwem sokołów w stosunku — 
56:48. 

Wyniki szczegółowe były następujące: 
bieg 100 mtr. — 1) Maciaszczyk K. — 

12.6 sek przed Lindnerem (Sokół) 
400 mtr. — 1) Hartman (G.) 53,5 przed 

Maciaszczykiem K. 54.5. 
Bieg 1500 mtr. — 1) Rutkowski (G.) 

4.27„2 przed Katarzyńskim (G.) 4,33,8. 
Sztafeta 4 razy po 100 mtr. 1) Geyer: 

48,1 sek. Sokołem 48.2 sek. 

Skok wdał 1) Maciaszczyk W. (S) 
6,20 mtr. przed Hartmanem (G) 6.13 mtr. 

Skok wzwyż Maciaszczyk W. 1.70 mtr. 
przed Hartmanem 1.64 mtr. 

Tyczka 1) Maciaszczyk K. 3,25 mtr. 
przed Maciaszczykiem W. 

Rzut oszczepem 1) Hartman 45.16 mtr 
przed Maciaszczykiem W. 38.56 mtr. 

Kula 1) Lindner (S.) 11.86 mtr. przed 
Maciaszczykiem W. 11.55 mtr. 

Dysk 1) Lindner 34.49 przed Kupie -
ckim (G.) 32.37 mtr. 

Zainteresowanie zawodami duże. 

Odbyły się dalsze rozgrywki o mistrzo 
•Iwo Łodzi w poszczególnych grach spor
towych. 

W szczypiomiaku klasy A uzyskano 
Wyniki oczekiwane. 

ŁKS zwyciężył wycokocyfrowo zespół 
»,Strzelca" i uzyskał walcower z WKS-em 
Wobec tego nadal prowadzi zdecydowanie 
w tabeli. 

IKP odniósł dalsze dwa zwycięstwa, to 
też najpoważniej zagraża Czerwonym. Je
dnak należy pamiętać, że zespół fabrycz
ny posiada już 3 pkt. stracone, a tymcza
sem ŁKS ani jednego, lecz spotkanie mi
mo to pomiędzy ŁKS-em a IKP. oczekiwa
ne jest z wielką niecierpliwością i należyć 
będzie do najciekawszych spotkań. 

Słabiej niż się spodziewano gra osta
tnio zespół Wojskowych, a nawet na 
mecz z ŁKS-em wcale się nie stawili z nie 
Wiadomych przyczyn. 

Harcerze nadal wykazują spadek for
my, wobec tego należą bezwątpienia do 
grupy Outsiderów. 

Zespół Zjednoczonych wystąpił osta
tnio w swym dawnym składzie, to też za
grał o klasę lepiej niż poprzednio. 

Jednak w spotkaniu z IKP przy stanie 
5:3 dla IKP niezadowoleni z prowadzenia 

JESIENNE KŁOPOTY OOSPODYNI. 
Uosobieniem jesieni jest postać ugi

nająca się pod ciężarem różnych owoców. 
I rzeczywiście w tym czasie owoców wszę 
dzje w bród. Mozolą się nasze panie j gos 
Posie. Smażą konfitury, marmolady i so
ki. Zwłaszcza te ostatnie są ogromnie waż 
ne i nie może ich brakować w żadnym 
gospodarstwie. 

Można je jednak mieć i bez trudu i mo
zołu, a równocześnie ; rawie za taką sa
mą cenę, jak w domu. Mówimy tu o so
kach zamkowych wyrobu Pań?'wowych 
Zamkowych Zakładów Przemysłowych w 
Cieszynie. Sama firma daje gwarancje naj
lepszych jakości owoców i użycia rafino
wanego cukru. Produkowane zaś w no
wocześnie urządzonych zakładach wszy
stkie te soki: malinowe, wiśniowe, cytry
nowe, porzeczkowe, poziomkowe i t.d. są 
Pod względem konsystencji i dobroci lep-
s*e niż najlepsze soki domowe. 

Specjalnej uwadze należy polecić Ek-
Jtrąkt żórawinowy, pochodzący z tej sa
mej wytwórni. Jest to skondensowany w 
sPecjalnych aparatach niesłodzony sok z 
*órawin, nadający się doskonale do robie-
n 'a soków słodkich lub też do bezpośred
niej konsumeji z wodą |ub herbatą w ilo-
*c> pół łyżeczki na szklankę z dodatkiem 
C l |kru do smaku. 

zawodów przez p. Węgierskiego na 5 mi
nut przed końcem, opuścili boisko, wobec 
czego sędzia zmuszony był odgwizdać 
walcower dla IKP. 

Mecz TUR — SKS został w ostatniej 
(chwili odwołany. 

Należy zaznaczyć że WSS. ŁOZPR. 
oliarował nagrodę przechodnią dla zespo
łu szczypiorniaka klasy A okręgu łódzkie
go za grę poprawną. 

Nagrodę otrzymuje ten zespół, który 
w czasie trwania rozgrywek zdobędzie 
największą ilość pkt. 

Przy klasyfikowaniu brane będą pod 
uwagę: znajomość przepisów, fair gra, o-
panowanie techniczne, karność zespołu, 
zachowanie się, oraz prezentacja drużyny 
pod względem technicznym. 

Wyznaczone dalsze rozgrywki w szczy 
piorniaka klasy B, zostały prawie że wszy 
stkie odwołane z powodu zajętych boisk. 

Szczegółowe wyniki z odbytych zawo
dów przedstawiają się następująco: 
Szczypiorniak kl. A. 

ŁKS. — SKS. 13:1 (5:0). 
IKP. — Zjednoczone 5:0 walcower. 
TUR. — WKS. 10:2 (4:1). 
Makkabi — HKS 6:4 (3:1). 
IKP — Makkabi 10:2 (5:1). 
ŁKS. — WKS. 5:0 walcower. 

* * * 
W związku z meczem'w hazenę Warsza 

wa — Łódź odbyły się w dniu wczoraj
szym na boisku IKP zawody treningowe 
w hazenie reprezentacji teamów Łodzi. 

Zwycięstwo po dość ciekawej naogół 
grze odniósł team B w stosunku 3:2 
(1:0). Bramki zdobyły dla zwycięzcy Zel 
źanka 2 i Skopówna, zaś dla pokonanych 
Głażewska i Gruszczyńska. 

Podczas zawodów odbywała się zamia 
na poszczególnych zawodniczek na różne 
pozycje, gdyż kpt. związkowy p. Łuch-
niak, pragnął zobaczyć dokładnie grę, a-
żeby ustalić w tych dniach definitywnie 
już skład Łodzi. Sędziował p. Kościelski. 

Jednak przypuszczalny skład Łodzi 
przedstawiać się będzie następująco: Zel
żanka I (HKS), Nawrocka (IKP) MaterŻan 
ka (Zjedn.) Filipiakówna, Kasperska, Gru 
•zczyńska, Głażewska, Janicka (wszystkie 
z IKP.) i Zelżanka II (HKS). 

Na zawodach obecny był p. Lipiński 
kpt. hazeny PZPR., w celu obejrzenia for 
my u poszczególnych zawodniczek łódz
kich w związku z mającym się odbyć me
czem Polska — Jugosławia. 

Sport w kilku słowach 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę kalafiorową, — schab z kapustą 

— borówkL 

—p ^Zostaf rozegrany na kortach Wimy 
mecz tenisowy o mistrzostwo drużynowe 
klasy B grupy środkowej między Wimą a 
Warszawianką. Mecz wygrała Wima w sto 
sunku 5:2. Wima wygrała wszystkie spo 
tkania, a wobec niepogody ostatnie dwie 

j gry skreczowała. Dzięki temu zwycięstwu 
J w i m a zakwalifikowała się do finału grupy 
gdzie spotka się z warszawskim AZS. 

— W dniu wczorajszym odbył się w 
Warszawie towarzyski mecz bokserski mię 
dzy stołeczną Polonią a poznańską Wartą, 
który zakończył się nieoczekiwanie zwycię 
stwem Polonii w stosunku 10:6. 

— W Warszawie odbyły się wyścigi 
kolarskie z okazji 50-lecia jubileuszu WTC 
W biegu sprinterów zwyciężył Pusz przed 
Kieliszkiem i Klausem. W biegu szosowym 
Warszawa —Radom— Warszawa (210 
kim), pierwsze miejsce zajął Stahl 4,40,42 
przed Fajgem 4,50,33. Hofsznajder z ŁKS. 
zajął siódme miejsce. Wyścig ten odbył się 
za motorami. 

— W Katowicach bawiła Cracovia, któ 
ra pokonała w meczu towarzyskim miejsco 
wy klub sportowy 06 Katowice, w stosun
ku 4:2 (1:2) Cracovia zasłużyła na zwy
cięstwo i grała bardzo dobrze mimo iż wy 
stąpiła z paru rezerwowymi. 

— W meczach piłkarskich zagranicą w 
Oslo Finlandia pokonała Norwegię 2:0 zaś 
we Wiedniu Sparta uzyskała wynik bez-
bramkowy 0:0 z Austrią. 

— W niedzielę odbył się w Wiedniu 
międzypaństwowy mecz bokserski Austria 
•—Włochy, zakończony wynikiem remiso
wym 8:8. Niespodzianką meczu było zwy
cięstwo Austriaków Zoignera w wadze 
ciężkiej nad Włochem de Marchi. 

W Warszawie odbyły się zawody lek
koatletyczne. 

Najciekawsze wyniki były następujące: 
skok wzwyż — Gierutto 1.85 tmr. wdaj — 
Hanke 7.19, mtr. bieg 100 mtr. — Troja
nowski 11 sek. 

Zapowiedziany na sobotę trójmecz lek
koatletyczny IKP—PKS—Wima z powodu 
niepogody i rozmokłego boiska nie odbył 
się. 

W finałach turnieju tenisowego w By
tomiu w grze podwójnej panów para pol
ska: Tarłowski, Bratek, pokonała parę 
niemiecką Gerstel, Frankę 6:2, 6:3, 6:1. 

W grze pojedynczej pań — Koppel po
konała VoIkmerównę 6:4, 6:3. 

W grze pojedynczej panów — do fina 
łu weszli: Tarłowski i Gerstel jednak z po 
wodu niepogody spotkanie ich nie odbyło 
się. 

W dniu wczorajszym odbyły się finały 
mistrzostw tenisowych Lwowa. 

W grze pojedynczej panów Hebda po
konał Wittmana 7;9t 6 : ^ 6:0 t 6:1, zaś 

w grze pojedyrfezej pań, Jędrzejowska po
konała Neumanównę 6:1, 6:1. 

W grze mieszanej — para Jędrzejów -
ska, Hebda pokonała parę Neumanówna, 
Wittman 3:6, 6:1, 6:1. 

Łódzki Tur zorganizował „dzień spor
tu", drużyn robotniczych przy udziale ok. 
200 zawodników. 

W konkurencjach wyniki były następu 
jące: 

60 mtr. pań: 1) Kobielańska (Tur Łódź) 
8.8 sek., przed Zarzycką (Tur. Ł.) 

bieg 400 mtr. panów: 1) Skalny (Tur. 
Ł.) 58.1 sek. przed Bąkiem 58.8 sek. 

Bieg 100 mtr. 1) Wojciechowski (Tur 
Pabian.) 11.4 przed Fałkowskim (Łódź)— 
11:7. 

W meczu piłkarskim w finale pierwsze 
miejsce zajął Tur bijać Gwiazdę 1:0. 

W koszykówce męskiej pierwsze miej
sce zdobył również Tur Łódź, bijąc Jutrznię 
15:11 (1:4). 

W siatkówce męskiej pierwsze miejsce 
zdobył Tur przed Hapoelem i Jutrznią. 

Nowe r e k o r d u 
n a zawodach jun iorów. 

W dniu wczorajszym odbył się na boi
sku Sokoła mecz lekkoatletyczny juniorów 
S >K6» - Kruszeender, k'6ry zakończył się 
wynikiem .er.iisowym 42:42, przyczem wic 
cej nierwsi)ch miejsc zcicliyi Sokół. 

N.ł meC7t tym zosdh ustanowione 2 
b. dotrt rekordy okręgu u:\ iorów: w sko
ku wzwyż, Szmitdke <\Łj rzyskał 1.70 w • 
zaś w rzucie kulą Placek (S.) 13,55 mtr. 

Życie sportowe Zgierza. 
SOKÓŁ — BORUTA 2:0 (1:0). 

Wczoraj na boisku Sokoła odbył się 
mecz piłki nożnej między miejscowymi dru 
żynami Sokół — Boruta, który zgromadził 
na boisku nienotowaną w tym sezonie licz
bę publiczności, złożonej z sympatyków 
obu drużyn, które wystąpiły w swych naj
lepszych składach. 

Od początku rozwinięto znaczne tempo 
Przy pflee stale znajduje się Sokół. Rychło 
jednak następuje wyrównanie gry, która 
już do przerwy toczy się bez wyraźnej prze 
wagi żadnej z drużyn, mimo że walka wre 
stale w ogromnym natężeniu. W tym cza
sie dały się zaobserwować zdolności obu 
przeciwników i przyznać należy więcej plu 
sów Sokołowi, który mimo równości gry 
był lepszy technicznie. W akcji udział bra
ła cała drużyna, uzupełniaj4c się wzajem
nie, czego np. brakło Borucie, której atak 
nie miał połączenia z resztą drużyny. Naj
lepiej u obu zespołów wypadła obrona. 
Z Boruty Dzicrbicki i Wiaderkiewicz do
równywali Tuszyńskiemu i Czubakowskie-
mu. Jedynie bramkarze może różnili się: 

przyczem lepszym okazał się Podgórski z 
Sokoła. 

W 40 minucie Sokół uzyskał prowadze
nie przez Kałżjjiskie^o, który głową wy
kończył b. dobry korner R. Mamińskiego. 
Bramka ta przygnębiła nieco Borutę. 

Po przerwie akcja toczy się również w 
ożywionym tempie, przyczem stroną .ata
kującą staje się Sokół, który w ciągu całe
go meczu zachowuje niesłabnącą żywo
tność. Boruta znajduje się obecnie więcej 
w defenzywic. Atak Sokoła dobry w polu 
nic może sobie poradzić z obrońcami, któ
rzy nie dopuszczają do strzału rAi bramkę 
i prawie zawsze skutecznie interweniują 
odrzucając piłkę daleko na boisko. Gospo
darzom udaje się jeszcze jedną ramkę uzy 
skać przez Kornackiego, nowego środko
wego Sokoła, który na swym stanowisku 
okazał się znakomity, prowadząc atak bar 
dzo dobrze. Wynik 2:0 pozost. już do koń 
ca meczu, mimo usiłowań Boruty, która dą 
ży do wyrównania, względnie choćby uzy
skania honorowej bramki. Wyniku meczu 
wcale nie należy uważać za hańbiący dla 
Boruty, jeśli weźmiemy pod uwagę, że So
kół remisował z drużynami „A" klasowymi 
względnie odnosił zwycięstwa. Zespół ,,Bo 
ruty" grający dosłownie drugi mecz musiał 
ulec zgranym, doświadczonym i rozumieją 
cym się graczom gospodarzy. Boruta musi 
jeszcze popracować a stanie się napewno 
groźny dla Sokoła. Obecnie są tutaj dosko 
nali gracze-soliści, którzy zespołowo je
dnak wypadają gorzej. 

• O-

PODOFICEROWIE REZERWY — 
BACZNOŚĆ! 

Zarząd Koła Ogólnego Związku Podofi 
cerów Rezerwy R.P. w Łodzi — podaje 
do wiadomości, że w dniu 8 września r.b 
0 godzinie 18,30 w lokalu własnym prz} 
ul. Żwirki nr. 8, odbędzie się zebranu 
wszystkich członków, celem omówienia o 
ganizowania drużyn LOPP oraz uzupełni 
nie ewidencji biorących udział w P.V 
1 W.F. 

ODCZYT W P. O. W. 
Zarząd Koła Związku Peowiaków zawia 

damia swych członków, że w dniu 9 bm. 
(środa) o godz. 17 m. 30 w lokalu Koła, 
Sienkiewicza 23, W. Malinowski wygłosi 
odczyt pod tytułem: 

„Rola i stanowisko Peowiaków w spo
łeczeństwie". 

Zarząd Koła prosi członków o jak najli 
czniejsze przybycie". 

CIĄGNIENIE 
Pożyczki Inwestycyjnej. 

Po 5000 z ł ; 200—20, 2 2 2 — 1 , 431—19. 431—49. 
993—17. 1187—45, 1481—42, 1S3>V-T14. 4143—17, 
4913—33, 5518—38. 5829—24, 6810—16, 7066—50, 
"122—38, 8229—24, 8346—23, J823—25. 9670—33, 
9919—15, 10099—42, 10140—33, 10721—24, 11100— 
10, 114422—22, 12161—39, 12162—18, 12769—19. 
13308—26, 14572—45, 14746—4, 149449—35, 15245— 
26, 15733—30, 16128—47, 16335—49, 16596—12, 
16783—6, 16698—40, 18119—7, 18207—44, 19669—U 
20144—27, 20859—30, 21065—34, 21515—48, 22232 
- B , 22800—30. 

Po 2000 / . I : 5—36, 12—36. 191—5, 344—5, 522 
—37, 683—23, 1159—27, 1383-24, 1471—49, 1877 
—50, 2285—10, 2313—39, 2592—49, 2731—5, 3131— 
23, 3311—5, 3626—49, 4023—33, 4230-50, 4565— 
37, 4861—23, 5234—47, 5410—36, 5632—27, 5705— 
24, 5910—21, 6418—33, 6526—27. 6718—47. 684S—49 

7134 — 5, 7221 — 47, 7328 — 34. 7887 — 
23, 8178 — 34, 8178 — 47. 8315 — S$. 8167 — 
I , 8727 — 50, 8793 — 10, 8846 — 5. 8SS2 — 
4 7 . 9292 — 38, 9 6 1 4 — 5 0 , 10017 — 37, 10305 
— 1. 10498 — 3 7 . 10681 — 50, 10783 — 35 
10716 — 47, 10785 — 25, 108.30 — 41, 1 1 2 6 4 
— 10. 11631 — 47, 11632 — 33. 11781 — 2 4 
12362 — 34, 12753 — 50. 13432 — 5. 1 3 7 2 3 
— I , 14270 — 5 0 , 14510 — 40. 1 4 8 3 4 — 33. 
15100 — 41 . 15244 — 3 7 , 1 5 7 9 9 — 1. 15439 
— 38, 15510 — 7, 16062 — 32, 16116 — 47 
16340 — 32, 16298 — 36, 16399 — 39, 16510 
— 39, 16609 — 34, 17094 — 23. 17541 — 38 
18156 — 41, 18243 — 39, 18358 — 27, 18727 
— 50. 1S8C4 — 5, 18928 — 39. 18985 — 5 0 
19270 — I. 1 9 3 2 2 — 3 2 . 1 9 4 1 9 — 5 0 . 1 9 4 4 5 
— 47. 19462 — 27, 19610 — 24, 19670 — 49 
19826 — 34. 19942 — 10, 20509 — 33, 20517 
— 5 . 20715 — 32. 21035 — 1 0 , 22185 — 41 
22369 — 38 , 22568 — 5, 22899 — 32. 

Tylko zf. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę; zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 „ 102-29 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 
" l lub Piotrlcowsk 

wynosi tylko 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

zł. 10 gr. 

WINSZUJEMY, 
Jutro. Adrianowi. 
Wschód słońca 4.58. 
Zachód słońca 18.08. 
Długość dnia P I O . 
Ubyło dnia 3.42. 
Tydzień 37. 
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Dobroczynne skutki diety 

OTŁUSZCZENIE SERCA 
NIE |E$T T A K I E GROŹNE, |AK WIELU SADZI. 

Gdy chodzi o sprawy sercowe laicy ma
ją zwyczaj przykładać do nich więcej wa
gi, niż do innych chorób. Jest to dobre i 
złe. Dobre, że lęk przed następstwami po
tęguje w nich troskę o zdrowie. Złe, że 
stwarza czasami świadomość choroby tam 
gdzie jej nie ma lub nie należy o niej mó
wić przynajmniej. „Mam otłuszczenie mię
śnia sercowego" — zwierza się ktoś z lę
kiem. 

Bardzo możliwe, ale czy człowiek, mó
wiący te słowa ma pełną świadomość swej 
„choroby"? 

Przedewszystkiem należałoby wypro
wadzić go z błędu, że jest to choroba. Otłu 
szczenię serca bowiem jest stanem, który 
występuje zazwyczaj w ogólnej otyłości. 
Czemu więc grube pokłady tłuszczu w ścia 
nie brzusznej miałyby być mniej szkodliwe 
dla zdrowia, niż otłuszczenie serca? Wy
daje się raczej prawdopodobnem, że 

nadmierna waga ciała 
więcej obarcza i utrudnia pracę serca, niż 
jego otłuszczenie. Jeśli zważymy ponadto, 
że nagromadzony tłuszcz w narządach ja 
my brzusznej podnosi przeponę, to ucisk 
tej ostatniej na serce i płuca bardziej uspra 
\ icclliwia krótki oddech i duszności, niż 
pokład tłuszczu dokoła serca. 

Jak należy sobie wyobrazić otłuszczenie 
serca? 

Na samem mięśniu sercowym tłuszcz od 
kładą się zazwyczaj w małej ilości, wypeł
niając tylko brózdy, wzdłuż których bie
gną naczynia krwionośne i nerwy. Bardzo 
rzadko warstwa tłuszczu wzrasta do mię
śnia. Przeważna jego ilość odkłada się na 
błonie obejmującej serce nakształt worka. 
Wewnątrz worka tłuszcz się nie odkłada. 
W wypadkach zaś, kiedy mówimy o zna-
cznem otłuszczeniu serca, tłuszcz odkłada 
się na zewnątrz worka, tworząc niejako po 
grub;enie jcr;o zewnętrznej błony. Rodzi 
aię tedy pytanie, czy ta nieistniejąca w wa 
runkach normalnych powłoka tłuszczowa 
stanowi dla serca balast? Czy z tego po-
woc' serce jest skrępowane w swych ru-

PODSŁUCHANE 
„LUNATYK". 

Bolłciant widzi, jak jaki* złodziejaszek 
wdrapawszy ic na pierwsze piętro willi 
bogatego bankiera, wchodzi przez okno do 
wnętrza. 

— Hej, co pan tam robi? 
— Pst... panie posterunkowy! Jestem 

lunatykiem! Ani słówka więcej, bo spadnę 
na dół. 

MĄDRY LEKARZ. 
— Pani ma za mało ruchu! 
— Ależ panie doktorze, przecież niemal 

codziennie jestem na dancingu! 
— O widzi pani, nie mówiłem, sie

dzenie pani szkodzi. 

chach? Czy krótki oddech, na który cho
rzy skarżą się czasem, jest wyrazem nie
możności rozkurczania się serca? Wydaje 
się to mało prawdopodobne. Stwierdzono 
bowiem nieraz grube pokłady tłuszczu do
koła serca u ludzi, którzy za życia nie skar 
żyli się na żadne dolegliwości. I odwrotnie 
u ludzi, u których skargi na duszność rzu
cano na karb wybitnego otłuszczenia ser
ca, stwierdzono minimalne złogi tłuszczu 
Zatem skargi chorego nie mogą być wykła 
dnikicm co do stopnia ani co do otłuszczę 
nia serca wogóle. Należy raczej liczyć się 
w takich razach ze stanem ogólnej otyłości 
i w tą stronę skierować oręż. 

Nie należy mieszać z otłuszczeniem ser
ca t. zwanego zwyrodnienia tłuszczowego 
kiedy poszczególne włókna mięsne ulega
ją nacieczeniu kropelkami tłuszczu. Jest to 
proces zupełnie inny i nie ma nic wspólnego 
z mechanicznem odkładaniem się rezerw 
tkanki tłuszczowej. W przeciwieństwie do 
otłuszczenia zwyrodnienie tłuszczowe zmie 
nia zupełnie wartość konstruktywną serca 
i obniża jego sprawność. Tłumaczy się to 
tern, że tkanka tłuszczowa choć wiotka 

nie ma zdolności kurczenia się. 
Tkanka tłuszczowa jest mniej elastycz

na od mięsnej, jest bardziej krucha i dla
tego ustępuje pod naporem fali krwi. 

Ten stan degeneracji, zwyrodnienia mię
śnia sercowego jest następstwem różnych 
spraw zapalnych, toczących się w mięśniu 
sercowym względnie na zastawkach, albo 
też w nerkach, skąd trucizny i jady wędru

ją prądem krwi do serca, uszkadzając jego 
włókna. Takie same zmiany mogą powstać 
w mięśniu sercowym pod wpływem nadu
życia alkoholu, względnie naskutek zatru
cia innymi jadami. 

Wracając do otłuszczenia mięśnia serco 
wego należy dodać, że dolegliwości, jakie 
często niesłusznie jemu przypisujemy, mo
żna zwalczyć, 

pokonawszy otyłość ogólną. 
Tylko drogą zmiany diety i trybu życia 
można osiągnąć poprawę w stanie ogól 
nym. 

Odtłuszczenie ustroju musi być przepro 
wadzonc racjonalnie pod kierunkiem i ob
serwacją lekarza, gdyż nie o względy ko
smetyczne tu chodzi, ale o usprawnienie 
czynności serca. 

Rzecz jasna, ze dla obniżenia wagi cia
ła dieta musi być skąpa, by straty były 
większe, aniżeli przybory. W pierwszym 
rzędzie należy ograniczyć dowóz tłuszczu 
i doprowadzić do minimum białka i węglo
wodany. Duże znaczenie ma też ograniczę 
nie dowozu płynów, co oszczędza pracę ser 
ca. 

Diet jest cały szereg. Wszystkie rne 
zmierzają tą czy inną drogą do tego same 
go celu. Taki sam cel spalenia rezerw, pod 
kładów tłuszczowych ma zmiana trybu ży
cia. Ospałość, rozleniwienie, cechujące oty 
łych sprzyjają odkładaniu się tłuszczów 
Ruch, spacery, gimnastyka, kąpiele i nacie 
ranią — przyśpieszają przemianę materii i 
usprawniają czynność serca. 

Materace z... mięsa. 
D O D I T I A a \ V H a \ » — ^ - T . 

N O w r L O T PRZEZ ATLANTr ł f . 

Amerykański samolot „Lady Paece" na którym Dick Merrill w towarzystwie akto 
ra filmowego Harry Richmana przeleciał przez Atlantyk w ciągu 15 godzin. 

„PORCJA ŻELAZNA 
Niema— jak się zdaje— na świecie żo

łądka, któryby mógł strawić materac z koń
skiego włosienia. Materac sporządza się je
dnak także z trawy morskiej, a czasem na
wet z pospolitego siana. Takie materace 
mogłaby od biedy zjeść krowa, bez szko
dy dla swego zdrowia, ale człowiek nawet 
i tych sianowych materacy nie mógłby 
strawić. Najnowszą nowością w przemyśle 
tapicerskim są jednak 

materace z mięsa; 

te mogłyby w czasie oblężenia i głodu sta 
nowić żelazną porcję, którąby się mieszkań 
cy oblężonego i wygłodzonego miasta mo
gli w ostateczności pożywić. 

Historia tych materaców jest następują 
ca: Zaczęło się od nici chirurgicznych. Chi
rurgowie muszą zszywać rany zadane przez 
operację i posługują się do tego celu nić
mi. Jeśli idzie o rany zewnętrzne, to do ich 
zszywania używa się nici jedwabnych, któ
re po zagojeniu się rany zostają usunięte. 
Jeżeli jednak rana znajduje się głęboko we 
wnątrz organizmu musi się używać nici, 
które organizm zdolny 

jest sobie przyswoić. 
Nici takie robi się z kiszek zwierząt, pierwo 
tnie używano nici z kiszek kocich, później 

DLA OBLąZONrCH 
z baranich. Nici te zwane „katgut" nie za
dowalały jednak wszystkich chirurgów, 
przeto biochemicy rozejrzeli się za innym 
materiałem, któryby lepiej spełniał zada
nie. Znaleziono też ten materiał w włók
nach mięsnych, które wydobywano z mu-
skułów zwierząt (najczęściej koni)j i po 
poddaniu odpowiednim zabiegom, sporzą
dzano nici o wielkiej wytrzymałości, a ma 
jącc tę własność, że organizm łatwo, je asy 
miłuje. Owe mięsne nici, zwane „carno-
t i l " zastosowano również tytułem próby 

do wyrobu sukna, 

mieszając ich przędziwa z wełną owczą. Re 
zultat był zupełnie zadowalający, gdy i-
lość carnofilu nie była zbyt wielka. Z sa
mych mięsnych nici nie można tkać mate
riałów ubraniowych, gdyż są zbyt sztywne 
Nadają się one jednak znakomicie do tej 
roli, do jakiej używa się końskiego włosia, 
a więc do wyrobu materaców. W Ameryce, 
kraju polującym na sensację można się już 
spotkać z materacem z mięsa; jest to jed
nak tylko sensacja, bez praktycznego zna
czenia, albowiem materace takie są o wiele 
droższe od materaców z najlepszego wło
sienia. . f L i 

nie oprze się samolotom-bombowcom. 
Dla eskadr bombardujących krążown 

ki, eskortujące okręty transportowe, nie 
stanowią już przeszkody w dokonaniu 

dzieła zniszczenia 
samoloty, mające możność zjawienia się 
w każdej chwili nad portami czy bazami 
operacyjnemi, mogą również obrzucić bom 
bami okręty wojenne, stojące na kotwicy 
Baterie przeciwlotnicze i eskadry myśliw
skie, gotowe do ataku, nic zmieniają faktu 
że w każdej chwili zjawić się mogą w po
wietrzu nieprzyjacielskie samoloty bombo
we, które bombami dokonać mogą dużego 
zniszczenia. 

Sukcesy lotników włoskich w Abisynii 
skierowują uwagę W. Brytanii na morze 
śródziemne. Anglia, posiadająca na mo
rzu Śródziemnem cztery bazy morskie: 
Aleksandrię, Haife, Famagustę na Cyprze 
1 La Va!etta na Malcie, nie posiada środ
ków, mogących osłonić flotę morską przed 
atakami samolotów włoskich. 

Lotnictwo włoskie posiada swoje naj
bliższe bazy w Tobruku i w Libii i i.a wy
spie Leros na morzu Egejskim. Odległość 
Leros od Haify wynosi 750 km., a od Fama 
gusty i Aleksandrii 700 km. Tobruk nato
miast oddalony od Aleksandrii o 600 zale
dwie kilometrów. Aleksandria więc jest za 
grożona przez dwa punkty koncentracji 
włoskich sił powietrznych. Odległość 700 
km. nie stanowi 

żadnej przeszkody. 
Włoskie samoloty bombowe typu „Savola-

Marchetti" posiadają promień działania po 
nad 1.000 km. przy obciążeniu bomboweni 
do 2 tonn. Ewentualny więc atak jakichś 
eskadr na flotę wojenną, stojącą w Alek
sandrii, czy na doki reperacyjne, składy 
amunicji i zbiorniki paliwa muszą się za
kończyć całkowitym sukcesem eskadr lot
niczych. 

Atak taki zmusiłby okręty wojenne do 
wypłynięcia na pełne morze, gdzie najlep
szą obroną przed bombami byłyby szybkie 
ruchy okrętów. Flota angielska byłaby W 
ten sposób zniszczona w parę godzin po 
rozpoczęciu wojny, a wspaniałe pancerniki 
„Rodney" czy „Nelson" nie zdołałyby na
wet oddać strzału 

ze swych 40-cm. dzlaf. 
Udział samolotów w akcji wojennej nł» 

pełnem morzu będzie w przyszłej wojnie 
wsiechMronny. Nic więc dziwnego, że an
gielskie koła wojskowe przystępują do' 
gwałtownych uzupełnień floty powietrznej 

Teoretycy wojskowi dowodzą, że silna 
flota powietrzna jest zdolna zniszczyć do
szczętnie najpotężniejszą flotę morską przy 
minimalnym udziale floty własnej. 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

l i . R A D L 

Powieść współczesna 

STRESZCZENIE. 
Wielkiemu finanaUrie Bevergenowi, który d l i 

celów spekulacyjnych zakupił wielkie tloici pie
przu, groziło bankructwo. 

» • • 
Przebiegł w myśli największe banki an 

gielskie. Do którego się udać? W którym 
szukać pomocy?... 

Zastanawiał się na każdym z nich ko
lejno, przypominaj sobie dyrektorów, na
wet niektórych prokurentów... 

Bounders! — pomySlał nagle. — Sir 
Reginald Bounders! Gdyby się tego udało 
wziąć w obroty!... 

Leverstone mówił o nim bardzo mało, 
jednak z poufałego tonu głosu i z pewnych 
wzmianek nleżało wnioskować, że wiedziaj 
o bankierze znacznie więcej, niż mogło się 
komuś wydawać. 

Bounders... czy on nie był związany po 
kryjomu z syndykatem? Czy nie by} przy
padkiem tą samą tajemniczą a nieuchwyt
ną sprężyną, o której Leverstone wspomi
nał, ilekroć chodziło o zmniejszenie poda

ży pieprzu, a bez której nie ni Jgł przepro-
wa dziś tej sprawy, mającej kolosalne zna
czenie dla syndykatu?... 

Beyergen długo rozmyślał. Oczywiście 
nie mógł przyjść do Boundersa w roli szan 
tażysty i wymóc na nim kredytu, używa
jąc w tym celu pogróżek osnutych na męt
nym podłożu. Prawdopodobnie bankier 
grał na zniżkę, lub w jakikolwiek inny spo 
sób był zainteresowany w katastrofalnym 
spadku cen, wskutek tego należało się doń 
zwrócić w charakterze ofiary Leverstone'a 
i poprosić o kredyt, który w danym wy
padku mógł sprzyjać zamierzeniom Boun
dersa. 

Wziąj słuchawkę telefonu wewnętrzne
go i poprosił, by przysłano mu natych
miast maszynistkę. 

Portier zdziwi} się trochę, ponieważ 
już minęła jedenasta w nocy, obiecał je
dnak, że zrobi, co będzie móg{. 

Bevergen siedził nieruchomo w fote
lu, układając w myśli exposć, które mia} 
zamiar wysiać bankierowi. Powinno było 

być krótkie, zwięzłe, i jasne, przytem prze
mawiające do przekonania. Bounders mu
siał wyczuć między wierszami, że pisała 
to'ofiara, która w gruncie rzeczy była go
dna największego zaufania, wyrażającego 
się w normalnych warunkach udzieleniem 
kredytu; następnie — Bounders powinien 
był zrozumieć istotny sens, którego nikt 
inny nie doszukałby się nigdy w tym liście, 
Bevergen napisał w swym życiu dużo 
listów delikatnych i niesłychanie zręcz
nych, ale ten miał być koroną wszystkiego. 

W sąsiednim pokoju z lekkim trzaskiem 
zamknęły się drzwi. Bovergen wyprosto
wał się nieco. 

— Konstancja? — zawoła} pytająco. 
Po chwili usłyszał trochę niewyraźny 

głos: 
— Tak, Frans, to ja. Przyjdę zaraz, 

tylko się przebiorę. 

Nie zwrócił uwagi na ton głosu, który 
był zupełnie inny niż zawsze — znów wy
płynął przed nim Bounders i opanował 
wszystkie myśli. Ledwo spojrzał na Kon
stancję, gdy weszła do pokoju w czerwo
nym szlafroku — uczesana starannie, przy 
pudrowana i uszminkowana, czego nigdy 
nie robiła na noc; bardzo nieudolnie stara
ła się ukryć silne podniecenie. 

— Bardzo się cieszę, że już jesteś — 
mruknął. Pochyli} się nad blokiem, leżą
cym przed nim na biurku i skreślił parę 
wierszy. — Niestety nie mogę ci poświę
cić ani chwili, bo muszę pracować. 

Konstancja sięgnęła do pudełka z pa
pierosami, stojącego pod ręką Bovegena. 
Z uprzejmym roztargnieniem poda} jej o-
gnia. Usiadja i paliła, zaciągając się go
rączkowo. 

— Bawiłaś się dobrze? — zapytał, nie 

wiedząc, gdzie spędziła wieczór. 
— Nnie... niebardzo... Za długo to trwa 

ło, więc znudziłam się trochę — odpowie
działa prawie obojętnie. Jej zachowanie 
się uległo nagłej zmianie, teraz robija wra 
żenię spokojnej i opanowanej. — Szkoda, 
że musisz pracować, porozmawiałabym z 
tobą chętnie z półgodzinki. 

— Niestety, moje dziecko, już zamó
wiłem maszynistkę. Lada chwila powinna 
przyjść. Muszę jeszcze jeden list jej po
dyktować. 

Teraz i on wyglądał na spokojnego. 
Zdawało się, czekała na niego zwykła, co
dzienna praca, nie mająca żadnych cech 
pilności czy osobliwego znaczenia, którą 
musiał jednak wykonać, jako człowiek 
stawiający ponad wszystko sumienne wy
pełnianie obowiązków. 

— Szkoda, Frans, zresztą nie miałam 
nic ważnego do powiedzenia. — Wstała 
powoli. — Położę się, jestem zmęczona. 
Dobranoc... — Poszja w kierunku drzwi. 
Zatrzymała się na progu. Przypomniała 
sobie, że nie pocałowała go, jak to czyniła 
zazwyczaj. Zawahała się na moment. — 
Dobranoc... — powtórzyła, opuszczając 
pokój. 

Padja bezsilnie na łóżko. Była tak zmę 
czona fizycznie, że nie miała sijy się ro
zebrać i wejść pod kołdrę. Wiedziała, że 
nie zaśnie pod świeżym wrażeniem nie
dawnych przeżyć, które złamały ją i zgnio
tły doszczętnie. 

Janek... co się stało z Jankiem?... 
Łzy napłynęły jej do oczu. Leżała wy

prostowana i jakby skostniała. Nie krzy
czała, nawet nie miała siły odwrócić gło
wy do ściany. Nie ujawniała zewnętrznie 
bezgranicznej rozpaczy, ale czuła, jak z 

każdym uderzeniem pulsu krew ucieka po
woli z jej ciała, a na serce kładzie się no
wa obręcz, wstrzymująca jego bicie. 

— „Pan Leyerstone złożyj mi w swo
im czasie dowody, że przy pomocy pewne
go, znanego mu osobiście pośrednika, zd°-
łał uzyskać zgodę rządów czterech zainte
resowanych państw na ograniczenie wy
dobywania cyny, co pozwoliło mu w cią
gu szeregu lat normować ceny tego meta
lu na rynkach całego świata"... — dykto
wał Bevergen, tłumiąc starannie głos, by 
nie przeszkadzać żonie. — „Pan Leyer
stone udowodnił mi następnie, że sytuacja 
ogólna jego spójki „Szelak" nie wygląda 
wcale tak niebezpiecznie, jak usiłuje przed 
stawić strona, której to przedsiębiorstwo 
przeszkadza poważnie. Tymi dwoma przy 
kładami przekonał mnie, że robię doskona
ły interes, przystępując — według tego 
twierdzenia — do świetnie zorganizowane 
go i prosperującego syndykatu kupców 
nurtowych, handlujących pieprzem. Mam 
nadzieję, że szanowny pan jest również 
przeświadczony, że przystąpiłem do spół
ki w dobrej wierze, gdyż dla mnie jako 
plantatora, cena piętnastu szylingów, u-
trzymana przez syndykat na stałym pozio
mie, była tym więcej odpowiednia i słusz
na, że broniła mnie przed spekulantami, 
którzy nie znając kosztów produkcji i że
rując na rozpiętości cen między dziewię
cioma i piętnastoma szylingami, wzboga
cali się kosztem producenta. Jestem głę
boko przekonany, że tę różnicę szanowny 
pan doskonale zrozumie i oceni należycie 
jej doniosłość dla mnie, jeśli dodam — na 
co proszę zwrócić osobliwą uwagę — że 
do tego interesu przystąpiłem z własnym 
kapitałem"... 

(D. c. n.) 
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